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Zienaskowanie jajek komnistycznyh 


Liczne aresztowania przywódców komunistycznych w stolicy i na prowincji 


Warszawa. (Tel. wł) W ciągu 
ostatnich dwóch dni w Warszawie i 
okolicy dokonane zostały liczne docho- 
dzenia z powodu wykrycia jączejek ko- 
munistycznych K. P. P. oraz ich wy- 
działów wykonawczych. Dla większe- 
go zakonspirowania pracy siedziby mie- 
ściły się na prowincji m, in. w Kruszko- 
wie i Nowej Wsi. 

Ogółem przeprowadzono 105 rewi- 
zyj i aresztowano około 60 osób. Zde- 
konspirowana została tajna drukarnia 
w mieszkaniu Stanisława Sokołowskie- 


Zajście przed wartownią 
w Skierniewicach 

Warszawa. (Tel. wł) W nocy 
na wtorek wartownik, pełniący służbę 
przed spółdzielnią wojskową w Skier- 
niewicach zauważył dwu ludzi, mani- 
pulujących przy oknie. Na wezwanie 
dó zatrzymania. się, obaj rzucili się do 
ucieczki, a wtedy wartownik oddał kil- 
ka strzałów z karabinu i zranił obu. 
Jeden z nich, Franciszek Kuś 'ze wsi 
Bartnik, zmarł, a stan drugiego, Stefa- 
na Kruszewskiego, jest beznadziejny. 


Czy dojdzie do zmian 
w rządzie? 


(Tel. wł.) Tydzień 
bieżący, jako poprzedzający tydzień 
przedświąteczny, nie przyniesie żad- 
nych ważniejszych wydarzeń w zakre- 
sie polityki wewnętrznej. Jeszcze przed 
świętami odbędzie się posiedzenie ko- 
mitetu ekonomicznego ministrów i 
prawdopodobnie posiedzenie Rady mi- 
nistrów, ale ich terminy nie zostaną u- 
stalone. 

Wszystkie pogłoski, na temat mają- 
cych nastąpić zmian w rządzie należy 
traktować z ogromną ostrożnością i 
czy zajdą jakiekolwiek zmiany, jeszcze 
obecnie nic konkretnego powiedzieć nie 
można. Są one wątpliwe w okresie 
przedświątecznym, a oczekuje się je ra- 
czej przed zwołaniem nadzwyczajnej 
sesji parlamentarnej w drugiej połowie 
maja. (w) 


Warszawa. 


go, ponadto zatrzymano Tadeusza No- 
wakowskiego i litografa Czesława Za- 
wistowskiego.  Skonfiskowano około 
200 kg tajnej bibuły przeznaczonej do 


kolportażu, a zastosowanej do uchwał 
ostatniego kongresu komunistycznego, 
w sprawie tworzenia t. zw. jednolitego 
frontu. (w) 


Obezpieczeństwowewnętrznepaństwa 


Wprowadzenie przyśpieszonego postępowania 
karno - administracyjnego 


Warszawa. (Tel. wł). Urzędowo 
ogłoszono rozporządzenia ministra 
spraw wewnętrnych i sprawiedliwości, 
wprowadzające przyspieszone postępo- 
wanie karno-administracyjne w spra- 
wach o niektóre wykroczenia przeciw- 
ko bezpieczeństwu wewnętrznemu, 

Postępowaniu przyspieszonemu kar- 
nemu podlegać będą wykroczenia prze- 
ciwko art. 28i 40 o wykroczeniach. 
Przepisy te grożą karą aresztu do 2 
miesięcy lub grzywną do 2 tys. zł. za 
zakłócenie spokoju publicznego, hała- 
sem lub alarmem, oraz karom aresztu 
do 3 miesięcy lub grzywną do 3 tys. zł 


przeciw przepisom o wyrobie i sprze- 
dąży, przechowaniu, używaniu lub 
przewożeniu materjałów wybuchowych 
lub łatwopalnych, albo też amunicji i 
broni palnej. 

Ponadto w przyśpieszonem postępo- 
waniu karno-administracyjnem objęte 
są wykroczenia przeciwko art. 48 i 49 
prawa o broni palnej, amunicji i mate- 
rjałach wybuchowych, przewidujących 
kary do 6 miesięcy areszty, lub do 5 
tys. zł grzywny za bezprawne wyrabia- 
nie, posiadanie, przechowywanie, 
sprzedaż lub oddawanie broni palnej, 
albo amunicji do tej broni. (w) 


_ Katastrofa lotni 


Poznań, 31 marca. 
Dziś, krótko po godz. 12 wydarzyła 
się katastrofa samolotowa. Samolot 


cza w Poznaniu 


o at 


a se. 
P 7 typu myśliwskiego, pilotowany 
przez kaprala Kapika z 3 pułku lotni- 
czego, wskutek defektu silnika runął 


na drzewa-przy szosie pomiędzy Sta- 
rołęką a Zegrzem. Część samolotu po- 
została na drzewach, skrzydła się po- 
łamały, a kadłub runął na drugą stro- 
nę szosy. Natychmiast przywołano po- 
gotowie lekarskie (66-66) oraz komisję 
z 3 pułku lotniczego. 

Mieszkańcy sąsiednich zabudowań 
obserwowali przez długi czas loty nad 
okolicą. Gdy zauważyli opadający sa- 
molot, w tej chwili przybiegli na miej- 
sce i z pod zdruzgotanego kadłuba 
wydobyli rannego kaprala Kapika. 
Przewieziono go do szpitala wojsko- 
wego. 

Jak się dowiadujemy, stan rannego 
nie jest groźny. (wel). 


Przemyt ludzi do Sowietów 


Warszawa. (Tel. wł) Władze 
bezpieczeństwa w Warszawie zlikwido- 
wały bandę, która się tnudniła przemy- 
tem ludzi do Rosji Sowieckiej. Banda 
składała się z około 30 osób, z Wiesen- 
bergiem na czele. Szczegóły trzymane 
są w tajemnicy. (w) 

—— 


Ostatnie chwile Hauptmanna 


Nowy Jork. (Tel. wł) W nocy 
na środę około godz. 2 według czasu 
środkowo - europejskiego ma nastąpić 
stracenie Hauptmanna. 

Sąd odrzucił ponowną prośbę 
Hauptmanna o ułaskawienie, złożoną 
na 33 godziny przed terminem strace- 
nia. Hauptmann wiadomość o odrzu- 
ceniu prośby przyjął spokojnie. Po- 
dobno w dalszym ciągu nie traci on 
nadziei i wierzy, że zostanie w ostat- 
niej chwili ułaskawiony. Koła praw- 
nicze sądzą, że gubernator Hoffmann 
może odroczyć stracenie, o ile Haupt- 
mann oświadczy, że gotów jest złożyć 
nowe zeznania. 


Palestyna buduje się zapolskie pieniqdze.. 


Na marginesie pewnych szkodliwych objawów 


Łódź, dnia 1 kwietnia. 

Niedawno jedno z pism warszaw- 
skich ogłosiło dane statystyczne o 
przypływie kapitałów z całego świata 
na cele budowy państwa żydowskiego 
w Palestynie. Okazuje się z niej, że 
najwięcej funduszów na ten cel do- 
starcza Polska. Polska, która nie mo- 
że się zdobyć na wybudowanie ani 
jednej nowoczesnej drogi kołowej, 
która tysięcznym rzeszom dziatwy 
musi odmawiać nauki, ponieważ nie 
ma pieniędzy ani na budowę gma- 
ehków szkolnych ani na opłacanie nau- 
czycieli — ta sama Polska wysyła rok 


rocznie olbrzymie kapitały na budo- 
wę i rozbudowę żydowskiego państwa 
w Palestynie. 

Ale są inne jeszcze potrzeby ży- 
dowskie, na które szerokim strumie- 
niem płyną z Polski pieniądze. Na- 
przykład koszty nauki młodych Ży- 
dów i Żydówek w szkołach zagranicz- 
nych. 

Do niedawna każdy zamożniejszy 
Żyd w Polsce uważał za swój „naro- 
dowy“ czy rytualny obowiązek wysy- 
łanie swoich dzieci do szkół niemiec- 
kich. W większych miastach Rzeszy 
Niemieckiej istniały szkoły średnie, 


jakby zgóry przeznaczone dla żydow- 
skiej młodzieży z zagranicy. Najwięk- 
szy odsetek uczniów w tych szkołach 
stanowili Żydzi z Polski. A jak wiel- 
kie było zażydzenie uniwersytetów, 
wiemy dobrze ze statystyk, ogłoszo- 
nych po przewrocie hitlerowskim. 
I wiemy także, że większość Żydów na 
uniwersytetach niemieckich stanowili 
Żydzi zagraniczni, w szczególności Ży- 
dzi ze Wschodu („Ostjuden*). Byli to 
więc Żydzi z Polski. 

Po przewrocie hitlerowskim w 
zagraniczni Żydzi z niemieckich 
ół średnich i niemieckich uniwer- 


sytetów przenieśli się bądź do Szwaj- 
carji, bądź do Anglji. Najwięcej jed- 
nak przeniosło się do szkół angiel- 
skich. Londyn jest od trzech lat mia- 
stem, do którego chmarami wędruje 
młodzież żydowska z Polski po naukę. 

Sama Łódź wysyła na wyższe uczel- 
nie londyńskie około trzystu Żydów, 
a w średnich zakładach naukowych 
angielskich kształci się około stu łódz= 
kich „jingelesów* żydowskich. Liczba 
paszportów studenckich i uczniow- 
skich, wydanych Żydom przez łódzkie 
władze administracyjne, jest coprawda 
znacznie większa, lecz mówimy tutaj 
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tylko o Żydach, kształcących się w Na froncie walk w Abisynji 


Wojska włoskie zajęły miasto Sokota 


Koncentracja sił abisyńskich — Ofiary bombardowania 
Hararu 


Anglji Przyjmując, żę koszty nauki 
i utrzymania w Anglji wynoszą prze- 
ciętnie 350 złotych na osobę miesięcz- 
nie, co wydaje się stawką bardzo 
skromną, tembardziej, że do Londynu 
wyjeżdżają tylko dzieci zamożnych 
ludzi, otrzymamy miesięcznie koszt 
tej „naukowej“ emigracji żydowskiej 
do jednego tylko Londynu i z jednego 
tylko miasta w Polsce w okrągłej kwo- 
cie 140.000 złotych, albo okrągło pół- 
tora miljona złotych rocznie, przyjmu- 
jąc oczywiście, że na wakacje żydziaki 
wracają do kraju. 

Gdyby można ustalić, jaka jest o- 
gólna liczba Żydów, wyjeżdżających 
rok rocznie z Polski na naukę w szko- 
łach zagranicznych, przekonalibyśmy 
się niewątpliwie, że emigracja ta ko- 
sztuje nas miljony, 

Jeżdżą wprawdzie i Polacy na nau- 
kę do' szkół zagranicznych, ale liczba 
ich jest tak mała, że naprawdę nie 
warto o niech wspominać. Poza-Gdań- 
skiem, którego w tym wypadku nie 
można traktować jako „zagranicy“, 
niema obecnie w żadnym kraju euro- 
pejskim większej grupy młodzieży 
studenckiej z Polski. Tak zwane „ko- 
lonje polskie" przy uniwersytetach za- 
granicznych składają się w całości 
prawie z Żydów. 

Liberalizm władz  administracyj- 
nych przy wydawaniu studenckich 
paszportów zagranicznych, gdy chodzi 
o Żydów i Żydówki jest wprost nie- 
zrozumiały. Z jednej bowiem strony 
trąbi się nieustannie przez radjo i w 

ie, że nie wolno nam nadużywać 
w zagranicę, gdyż każdy grosz, 
jaki obywatel Polski wyda zagranicą, 
musi być przez Polskę zapłacony w 
złocie, skutkiem czego cierpi na tem 
nasza waluta, a z drugiej strony każ- 
dy Żydziak z łatwością otrzymuje pa- 
szport studencki do Londynu lub gdzie- 
indziej, chociaż zgóry wiadomo, że 
taki właśnie studencki paszport jest 
największem obciążeniem dla waluty, 
ponieważ pociąga on za sobą stały wy- 
datek miesięczny na utrzymanie i o- 
płatę kosztów nauki. 

__ Zato gdy czasem zdarzy się, że ja- 
kiś Polak i aryjczyk musi nagle i na- 
prawdę koniecznie wyjechać zagranicę 
na kilka dni, czy to do łoża ciężko 
chorego członka rodziny, czy dla zała- 
twienia jakichś ważnych spraw rodzin- 
nych lub majątkowych, to przeważnie 
paszportu otrzymać nie może, zwła* 
szcza jeśli nie jest w stanie zapłacić 
„pełnej taksy. 

Nie mamy oczywiście nic przeciw 
temu, by jak najwięcej Żydów wyjeż- 
dżało do szkół zagranicznych, niechaj- 
by nawet cała młodzież żydowska 
Kształciła się w Londynie, gdyż mieli- 
byśmy wtedy spokój w naszych szko- 
łach i zapanowałaby w nich zdrowsza 
atmosfera — ale nie wolno wysyłać 
zagranicę polskiego złota na żydow- 
skie potrzeby. Niech Żydzi kształcą 
się zagranicą na koszt zagranicznych 
Żydów, a nie na koszt polskiego go- 
spodarstwa narodowego. Wysyłanie 
pieniędzy zagranicę powinno podlegać 
kontroli. Polska nie może dawać pie- 
niędzy ani na budowę państwa żydow- 
skiego w Palestynie, ani na kształce- 
Z Żydów w zagranicznych szko- 
ach. 


Warszawa. (Tel. wł.) Według 
urzędowego komunikatu włoskiego na 
froncie północnym ofensywa włoska 
zajęła kraj po prowincję Uogera oraz 
miasto Sokota. Włosi wkrótce zajmą 
prawdopodobnie Gondar. Nad jezio- 
rem Aszianga gromadzi się obecnie 
100 tysięcy żołnierzy abisyńskich, o- 
czekujących przybycia wojsk wło- 
skich. 

Na południe od Daggabur straże 
przednie generała Grazianiego toczą 
zacięte walki z wojskami abisyńskie- 
mi rasa Nasibu. Straty po obu stro- 
nach sięgają około 2 tysięcy osób. W 
trakcie bombardowania Harraru, we- 
dług komunikatów włoskich, padło o- 
koło 300 zabitych i rannych. 

Rzy m. (PAT.) Komunikat oficjal- 
ny nr. 169. Marsz. Badoglio donosi: 
Wojska włoskie, które wyruszyły z 
Assab, zajęły Sardo, położone w cen- 
trum Aussą w pobliżu rzeki Havasz. 
Oddziały włoskie przeszły przestrzeń 


350 km w warunkach niesłychanie 
trudnych, nietylko zpowodu skalistego 
charakteru terenu i zupełnego braku 
jakichkolwiek środków żywnościo- 
wych, ale i z powodu wysokiej tempe- 
ratury. > 

Dnia 11 marca na rezydencji sułta- 
na Aussy Mohameda Jahio został wy- 
wieszony sztandar włoski w obecności 
oddziałów wojska włoskiego i eskadry 
lotniczej, ustawionej na nowem lotni- 


u. 

Ludność całego terenu przyjęła z 
radością okupację włoską, która przy- 
pieczętowała stosunki pomiędzy Wło- 
chami a Aussą, uregulowane trakta- 
tem, który zawarł hrabia Antonelli 
9 grudnia 1888 roku. 

Na odcinku zachodnim frontu pół- 
nocnego wojska włoskie zajęły 28 mar- 
ca Adi Remoz. Inne kolumny, posu- 
wające się na południe od Debarek, 
osiągnęły Dacua. Lotnictwo włoskie 
było czynne na całym froncie. 


m_n 


Niemiecka demonstracja przeciwczeska 


Tajemnicza akcja na pograniczu czesko-niemieckiem 


Morawska Ostrawa. (PAT). 
W miejscowości Bolacice (Śląsk Hul- 
czyński), położonej w odległości 7 klm 
od granicy czesko-niemieckiej miała 
miejsce demonstracja przeciwczeska. 

Nieznani sprawcy, prawdopodobnie 
Niemcy, przybyli w nocy samochodami 
do Bolacie, zawiesili na 40-to metrowej 
wieży kościelnej dwa wielkie sztanda- 
ry niemieckie, wymalowali na murach 
napisy przeciwczeskie, rozrzucili w 0- 


kolicy ulotki, atakujące Czechów i za- 
powiadające „bliską godzinę oswobo- 
Gzenia ludności niemieckiej". sprawcy 
przecięli przewody telefoniczne, wsku- 
tek czego żandarmerja było powiado- 
miona o zajściu dopiero w parę godzin 
później. Aresztowano kilku miejsco- 
wych Niemców pod zarzutem udziela- 
nia pomocy sprawcom tej demonstra- 
cji. 


Zezwolenie 
na noszenie odznak 


Warszawa. (Tel. wł). Minister- 
stwo spraw wewnętrznych udzieliło 
zezwolenia na używanie odznak órga- 
nizącyjnych: Związkowi Zawodowemu 
Robotników Rolnych, Związkowi In- 
walidów Wojennych, Centralnemu 
Tow: Organizacji Kółek Rolniczych 
oraz Związkowi Nauczycielstwa Po- 
wszechnego. (w) 


Ustawa skarbowa 


Wa rszawa. (PAT) W Dz. Ustaw 
R. P. nr. 23 z dnia 31'marca rb, opu- 
blikowana została ustawa skarbowa 
z dnia 30 marca rb. na okres od 1. 4. 
1936 r, do 31, 3, 1937 r. wraz z załączo- 
nym do niej budżetem na r. 1936-37. 

Ustawa skarbowa postanawia, że 
rząd upoważniony zostaje do czynienia 
wydatków razem do kwoty 2.221.204.017 
złotych, 

Na pokrycie wyżej wymienionych 
wydatków służą dochody w kwocie — 
2.221.289.440 zł. Ustawa wchodzi w ży- 
cie zdniem 1 kwietnia rb. 


Ribhentrop leci do Londynu 


Berlin. (PAT.) Amb. von Ribben- 
trop udaje się dziś po południu samo- 
lotem do Londynu celem wręczenia 
zapowiedzianej odpowiedzi niemiec- 


Ojciec św. zdrów 


Citta del Vaticana. (PAT.) — 
Stan zdrowia Piusa XI mimo pewnych 
pogłosek nie budzi żadnych obaw 
wśród otoczenia papieża. W począt- 
kach lutego papież lekko przeziębił się, 
lecz obecnie jest całkowicie zdrów i 
spełnia wszystkie swoje czynności. 
Ostatniej niedzieli paież odbył dłuższą 
przejażdżkę po ogrodach watykań- 


=". Podział więźniów 
w więzieniu warszawskiem 


Warszawa. (Tel. wł.) W więzie- 
niu warszawskiem przy ul. Daniłowi- 
czowskiej dokonano po raz pierwszy 
podział więźniów poniyotayon na an- 
tyrządowców i antypaństwowców. Do 
pierwszej grupy zostali zaliczeni byli 
0. N. R.owcy, oraz członkowie stron- 
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nictw opozycyjnych, a do drugiej ko- 
muniści, anarchiści, U. O. N-owcy. 
Obie grupy mają odtąd osobne cele. 


Masowe rewizje wśród 
narodowców w Krakowie 


Kraków, 31, 3. W poniedziałek 
przez cały dzień przeprowadzona w 
Krakowie szereg rewizyj w lokalach 
Stronnictwa. Narodowego i wśród jega 
działaczy. Rewizja w głównym lokalu 
Stronnictwa w Rynku Głównym 6 
trwała. przeszło trzy godziny. W loka- 
lach i wśród narodowców poszukiwa- 
na nielegalnych ulotek. Rewizje nie 
daty żadnego rezultatu. 


Pożyczka dolarowa 


Warszawa. (Tel. wł.) W ostat- 
nich dniach wskutek różnych pogło- 
sek, związanych z konwersją niektó- 
rych pożyczek państwowych, zauważo- 
no pewne zaniepokojenie posiadaczy 
4-procentowej premjowej pożyczki do- 
larowej. Niepokój ten nie ma żadnego 
uzasadnienia, gdyż 4-proc. premjowa 
pożyczka dolarowa nie jest objęta kon- 
wersją, a żadne dalsze zarządzenia 
konwersyjne nie są przewidziane. Po 
wczorajszym spadku kursu pożyczki 
dolarowej giełda wtorkowa notowała 
nietylko zwyżkę kursu, ale równeż 
mocną tendencję. (w) 


Sprawa procesu morderców 
śp. min. Pierackiego 


Warszawa. (Tel. wł.) Na posie- 
dzeniu gospodarczem, wydzału karne- 
go sądu apelacyjnego w Warszawie 
pod przewodnictwem wiceprezesa Gac- 
ka rozpatrywano podania obrońców 
skazanych członków U. O. N. w pro- 
cesie politycznym a zamordowanie 
śp. Bronisława Pierackiego. 

Obrońcy domagali się dopuszczenia 
nowych dowodów. Sąd apelacyjy po- 
stanowił zbadać w drodze rekwizycji 
w charakterze świadków dwóch Rusi- 
nów, przebywających w Małopolsce 
Wschodniej, jednego w więzieniu we 
Lwowie, a drugiego mieszkańca Gród- 
ka Jagiellońskiego... - 

Równocześnie są apelacyjny posta- 
nowił nakazać sprowadzenie do War- 
szawy Bandery, Łebeda i towarzyszy 
na rozprawę, wyznaczoną na 27 kwiet- 
nia b. r. (w) 


Zmiana lokalu. 


Podajemy do wiadomości Sz. Klienteli, 
iż z dniem 8 kwietnia r, b. nasz skład for- 
tepianów, pianin i fisharmonji zostaje prze- 
niesiony z ulicy Moniuszki Nr. 2 do no- 
wego lokalu, który mieścić się będzie 


przy ul. Piotrkowskiej 116 


front I. piętro 
Pozostając w dalszym ciągu do usług 
Sz. Klienteli, pozostaję 


z poważaniem 
Karol Koischwitz, Spadk. 
1.8072 Telefon 224-72 


(Ciąg dalszy) 

— Tak, panie Grędołek, przyszedł 
późno a schlany jak wieprz, psiamać, 
Położył się na gnieździe i śpi. Do ko- 
ścioła to drań nie pójdzie, 5 złotych 
przepił, jak magistracka fontanna. 


Przodownik uśmiechnął się pod 
wąsem. 

— Młodym ludziom nie należy da- 
wać wódki. Starsi, tacy jak my, to 
i owszem, ale tak 

Powsinogowa nie zmiarkowała przy- 
mówki. 

— Pani Powsinogowa, pani powin- 
na syna krótko trzymać. 

— OQżenię go, niechta jaka baba z 
nim sie martwi, nie ja. 

— Szkoda go żenić, za młody. 

— A wódkę chlać to nie ża młody? 

— Tak niby, ale widzi pani, młody 
wiek to ma i swoje kaprysy. Jak ja 
byłem taki, to dopiero się odgrywałem, 
ho, ho, niech mi pani wierzy. Pani 
syn, jego koledzy miejskie śmirusy, to 
nie w porównaniu z tem, co myśmy 
kiedyś psocili. 

— Panie Grędołek, ady i mój psoci, 
niech mi pan wierzy, Jak był mały, 


to rady sobie z 
Teraz to już mu tak psocić nie pasuje, 
bo to już stary chłop, ćwierć wieku 
skończył. Ale jeszcze jak moje młod- 
sze chłopaki co o figlach wspomnę, to 
ino mu się ślepia śmieją. 

Stara Powsinogowa odsunęła 
słonę. 

— Niech-no pan Grędołek patrzy, 
albo to dzisiaj nie wyrządził jakiejś 
sztuki? Jakie to ma ręce uszmodru- 
chane a pysk! Jakby kominy łbem wy- 
cierał. Musiał gdzieś jaki komin na 
chałupie Żydóm obalić. Może pan Grę- 
dołek wie o tem, to niech mi powie. 

— Do policji nie nie wpłynęło. 

— Nie? To dobrze, bo już się ba- 
łam, że coś tam wystroił. Nawet przez 
sen krzyczał, że rozbiera jakiś kómi- 
sarjat, krzyczał, przełaził przez jakieś 
dziury, płoty. Musiałam go trzymać, 
by mi z łóżka na łeb nie zleciał, A 
może on naprawdę- coś wyrządził. 
Niech mi pan przodownik powie. Mo- 
że pan tu w jakiej jego sprawie — 
szepnęła trwożnie stara. 

— Niech się pani nie bol. Gdyby 
naprawdę coś wyrządził, to byśmy naj- 


pierwsi o tem wiedzieli. Ja tu przy- 
szedłem wedle tego, że mamy dla nie- 
go trochę roboty w komisarjacie. 

— Jakiej roboty? 

—U nas w pijackiej celi obalił się 
piec, ścianę od ulicy podrapał. Więc 
ja tu w tej sprawie. Żeby od ponie- 
działku przyszedł zaraz na posterunek, 
to się zgodzimy wedle roboty. Niech 
DADA również swoje mularskie gra- 


— Dobrze, jak wstanie, to mu po- 
wiem. A może go obudzić? 

Powsinogowa zbliżyła się do łóżka. 

— Nie potrzeba. Niech się wyśpi. 

Policjant zabierał się do wyjścia. 
c już więcej wiedzieć nie potrzebo- 
wał. 


„Antek, wstawaj! F 


— Z Z 


— Niech mu pani powie, żeby przy- 
szedł, Dzisiaj takie są czasy, że nikt 
nie gardzi robotą. Dowidzenia, 

Policjant wyszedł. Powsinogowa. 
zbliżyła się do łóżka, 

— Te Antek wstawaj! — Szarpnęła 
go za ramię. 

— Ante,k wstawaj... zabieraj się do 
kościoła, Do południa będziesz gnił w 
gnieździe? Antek, bestjo, wstawasz, 
czy nie? 

Antek ani drgnął. Zgniewało to 
Powsinogową tak, że garnek zimnej 
wody wylała synowi na łeb, Antek 
usiadł na posłaniu, 

— Też kawały! Ubieraj się, policja 
o ciebie się pytała! 

— Co, policja? 

— No, tak! 

— Ja nic nie wiem. Piec rozebrali 
wszyscy, pijaki i pouciekali sami. 

— Ubieraj się, jazda, wczorajsza 
gorzałka ci jeszcze we łbie siedzi. Przo- 
downik Grędołek tu był. Masz tam w 
komistrjacie piec stawiać, ścianę nas 
prawić. 

— Piec stawiać... ścianę naprawić... 

Antek to bladł, to czerwieniał na 
przemianę. 

— Acha, już wiem.. w porządku 
Będzie znowu robota. 

W poniedziałek jakby nigdy nic nie 
zaszło, Antek naszykował graty te, któ- 
rych żądał Franek, sobie naszykował 
drugie, przybrał niewinny wyrąz twa- 
rzy i stanął przed groźnem obliczem 
komendanta. Pan komendant z prżo- 


Naród musi się przeciwstawić anarchii! 


Odezwa Związku Zawodowego „Praca Polska“ do robotników Polaków 


Zjednoczenie Zawodowe 
Polska", okręg Zagłębia Dąabrow: 
wydało do robotników Polaków, ode- 
zwę, która, po opuszczeniu ustępów 
skonfiskowanych przez cenzurę, brzmi, 
jak następuje: 


ROBOTNICY! 


Gangrena socjalistyczna w różnych 
narodach została wytępiona, a nawet 
sowiecka Rosja dąży do zaprowadze- 
nia ładu i porządku. Ale żydowsko- 
masońska gadzina nie uspokoiła się — 
atakuje narody słabe, rozbite. Zaraza 
komunistyczna ogarnęła  Hiszpanję, 
gdzie płynie krew i płoną kościoły. 

Solą. w oku międzynarodówki była 
i jest Polska. Robiono już wielkie wy- 
siłki, aby nas opanować. Ogromne pie- 
niądze wydało międzynarodowe ż 
dowskie chuligaństwo, aby Naród 
ski opanować, żeby go zniszczyć 
terjalnie i moralnie, W rozmaity spo- 
sób zatruwano duszę Narodu, ale o- 
parliśmy się anarchji. 

Zdrowy instynkt Narodu zwycięż 

Nie udały się w 
dzynarodówka musiała przywarować! 

Zaczęło się budzić poczucie solidar- 
ności narodowej. Mimo rozterek poli- 
tycznych zaczęły się ukazywać wspól- 
ności. 

Powoli Naród zaczął krzepnąć. 

I oto teraz gadzina socjalistyczna 
chce się odrodzić. Znajduje środki ma- 
terjalne i zalewa kraj propagandą. Go- 
rzej, bo znajduje ciche poparcie. 

Dla nas, narodowego ruchu robotni- 
czego, jasne jest, gdy siły socjalistycz- 
ne mobilizują się w Polsce akurat 
wtedy, gdy Sejm miał się zajmować u- 
bojem rytualnym, 

Dla nas jest jasnem, że w takiej 
chwili na pomoc żydostwu musiała 
przyjść socjalistyczna międzynarodów- 
ka. Bo my wiemy, że socjalizm z ży- 
dostwa się wywodzi i służy na to, aby 
inne narody żydostwa podporządko- 
wać. 

I taką świadomość powinien mieć 
cały Naród Polski! 

Zdrowy, świadomy naród nie da się 
opanować nikomu; ani wrogim sąsia- 
dom, ani międzynarodówce, 

Ale j uda się naród skłócić, je- 
śli uda się wprowadzić w kraju anar- 
chję — to łatwą. staje się droga dla 
wrogów. 

Od dłuższego czasu 
systematyczną pracę socjalistycznej 
międzynarodźówki, aby opanować 
ruch robotniczy. Cały kraj pogrąża się 
w fali strajków i awantur socjalistycz- 
nych. a jednocześnie Stańczyki i Biel- 
niki zasiadają znów na honorowych 
fotelach reprezentacyjnych. 

Istnieje jakieś tajemnicze współ- 
działanie, które masy robotnicze pcha 
znowuż w objęcia socjalistyczne. 

Żydowsko-socjalistyczna  wylęgar- 


obserwujemy 


nia w Krakowie urządziła znów krwa- 4 


we awantury. Padły trupy robotnika 
polskiego, a na ulicach niszczono pra- 
wie wyłącznie sklepy polskie. 

A gdy padły ofiary tej łotrowsl 
roboty, międzynarodówka pragnie wy- 
korzystać krew ofiar dla swego Toz- 
woju. Na krwi polskiego robotnika ma 
wyrosnąć siła międzynarodówki. 

Związki socjalistyczne proklamują 
strajki protestacyjne przeciwko wy 
padkom w Krakowie i Częstochowi 

Robotnicy! Wzywamy Was do opo- 
ru przeciwko socjalistom! 


Wzywamy Was przeciwko między- 
narodówce żydowskiej. 

Chcemy ładu, porządku i pracy! 

Nie wolno strajkować na komendę 
socjalistów, 

Precz z pachołkami międzynaro- 
dowego żydostwa! 

Precz z anarchją! Niech żyje soli- 
darność Narodu Polskiego! 


Sosnowiec, w marcu 1936 r. 


Zjednoczenie zawodowe „Praca Polska" 
Zarząd Okręgowy. 


Przed sensacyjnym procesem 
w Łodzi 


Przygotowania do procesu — Przewodniczący rozprawy 
i oskarżyciel publiczny 


Łódź, 1. 4. 
siejszym procesem Sie- 
miaszce i kolegom, nym ou- 
rządzanie zamachów bombowych, two- 
rzenie tajnego związku dla szkodzenia 
mieniu żydowskiemu, wydane zostały 
specjalne zarządzenia, mające na celu 
utrzymanie porządku na sali rozpraw 
i w gmachu sądu okręgowego w Łodzi. 

Ława oskarżonych, ze względu na 
znaczną ilość oskarżonych, została 
rozszerzona, urządzone zostały spe- 
cjalne miejsca dla obrony i prasy. Po- 
nadto wzmocnione zostaną posterunki 


policyjne przed gmachem sądu, oraz 
na korytarzach dla utrzymania po- 
rządku. Przy wejściu na salę, wkra- 
czający będą legitymowani. Rozpra- 
wie sądowej przewodniczy sędzia 
Wierzbicki. Oskarża prokurator Ko- 
moroy 


Ofiary zajść w Zagrzebiu 

Zagrzeb. (PAT.) Według urzędo- 
wych danych liczba rannych podczas 
wczorajszych zajść wynosi 30 osób, w 
tem 19 demonstrantów i 11 żandar- 
mów. 


Kolejka treninyo 
dla nemos 
La 


Zakopane urządziło kolejkę treningową dla 


nerwowych gości! 


| 


66| Troska o zdrowie 


najbliższych 


często spędza sen z oczu 
niejednej matki i żony. 

Dlatego przy pierwszych 
oznakach wyczerpania na- 
leży natychmiast dodawać 
do śniadania 2—3 łyżeczki 


OVOMALTYNY 


Dra Wandera. 
Wysokowartościowe skład 
niki odżywcze Ovomaltyny 
podtrzymują zdrowie doda- 
ją energji i niedopuszczają 
do upadku sił. 

Porcja OVOMALTYNY do śnia- 
dania kosztuje tylko 10 groszy. 


VOMALTJN 


Bestjalski mąż 


Brzeziny, 31. 3. W dniu 26 
marca o godz. 22 w Brzezinach Łódz- 
kich przy ul. Lasockich 23 Roman 
Gipki po powrocie z miasta wszczął 
awanturę ze swą żoną, poczem w be- 
stjalski sposób zbił ją i katował aż do 
utraty przytomności. W końcu wy- 
rzucił nieprzytomną oknem z I. piętra 
na podwórze, tak, że nieszczęśliwa ko- 
bieta uległa złamaniu lewega obojczy- 
ka, ręki i pogruchotaniu wszystkich 
kości. 

Nieszczęśliwą przewieziono do szpi- 
tala powiatowego, gdzie walczy ze 
śmiercią. Gipkiego policja areszto- 
wała. 


M" 1 a 


CJ mczynku- 


„Nasz Przegląd”, organ burżuazji ży- 
dowskiej, przytaczając wyjątek orędzia J. 
E ks. metropol. Sapiehy, odnoszący się do 
wyzysku robotników przez pracodawców, 
wyraża uznanie (sic!) dla J. E, ks. Metro- 
polity za apel do przedsiębiorstw i wre- 
szcie tak pisze: „Co zaś do podziału przed- 
siębiorców na chrześcian i na niechrześci- 
jan pod względem ich stosunku do robot- 
ników, to ks. Metropolitę widocznie błęd- 
nie poinformowano,” 

żydy nie lubią. gdy im się powie praw- 
A Orędzie J. E, ks. Metropoli- 
sprawę w u robotników Pola- 
ków przez przedsiębiorców Żydów posta- 
wiło jasno, Siąd Żydy z „Naszego Prze- 
glądu" są niezadowoleni i chcieliby spro- 
stować to, czego się sprostować nie da... 


* 


Konserwatywno  „sanacyjny* „Czas” 
nie jest zadowolony z wyników dyskusji 
w parlamencie na temat antysemityzmu, 
gdyż 
rodow 


de w oczy. 


wbrew potępieniu Stronnictwa Na- 
go prąd narodowy rośnie jak na 


żach 
Stąd rozczarowanie i nowy kłopot. A 
już byli dobrej wiary że udało im się 
Stronnictwo Narodowe pognębić... 


Po paru minutach przyszedł policjant z 
lakoniczną odpowiedzią. 


downikiem zaprowadzili go do celi. 
Antek dopiero po dniu zobączył swoją 
robotę. Pokiwał nieznacznie głową. 

— Panie komendancie, a kto ten 
szacowny lokalik tak zoperował? Oh, 
a to kawalątko ściany, zdatnie wypru+ 
te, jakiś pijany magik łbem Kręcił i 
wykręci. Pracowity mularz dwa me- 
sleby potłukł, zanimb coć podobnego 
zrobił Kto to uczynił, panowie nie 
wiedzą? 

— Pijanuszki, kochany majsterku, 
ale my ich wyśledzimy, już jesteśmy 
na tropie. 


— A to chwalebne — potwierdził 
Antek — Uciekających przez ściany 
co d: jednego wyłapać i po ukaranie 
sądowi starościńskiemu dostawić, to 
panów najświętszy obowiązek. 

— Tak też uczynimy. Już mamy 
pewne poszlaki. 

Antkowi zrobiło się ciepło wedle 
serca. Z gęstą miną omówili warun- 
ki. Zgodził się na zaprawienie ścian; 
wybudowanie pieca z tego samego ma- 
terjału z dodatkiem nowej zaprawy 
oraz brakujących cegiel i kafli. Około 
południa Antek zalepił ścianę, zatyn- 
kował. 

W międzyczasie przywieziono gli- 
nę, zaś po południu wprowadzono do 
celi studenta Upartego. Antek z Paw- 
łem Upartym przywitali się oczami, 
Rozmawiać nie było można, bo przy 
drzwiach sterczał służbowy policjant. 

Paweł Uparty położył się na pry- 
czy i dyszał Wyglądał niezmiernie 
zmęczony, jakby daleką odbył drogę. 
Uparty mógł mieć lat około 30, krępy, 
nieduży, o mrukliwem usposobieniu, 
czarnych oczach, delikatnem wyrzeź- 
bieniu twarzy. W spojrzeniu jego było 
widać, że Uparty ma dobry charakter, 
piękną wzniosłą duszę, że jest dobrym, 
mądrym i szlachetnym człowiekiem, 
jeno mu coś na duszy usiadło, co każe 
mu nosić na twarzy maskę i kryć się 
ze swem szlachetnem jestestwem. An- 
tek chciał z nim porozmawiać swobod- 
nie. Wszak tak dawno się nie widzieli, 
ale nie mógł. u wejścia stała. 


— Panie posterunkowy, niech pan 
idzie zameldować komendantowi, że 
murarz Powsinoga potrzebuje pomoc- 
nika. 

— Niech pan idzie sam, ja nie mo- 
ge, niewolno. 

Antek spojrzał na leżącego studen- 
ta, zrozumi 

— Ano, kie 

Uparty 
niem. 

— A możeby pan, 
mógł mi pomagać. 
płatę, podzielę się z panem zarobkiem. 

— Jeżeli władza pozwoli, to i ow- 
szem. 

— Panie służbowy, proszę zamel- 
dować panu komendantowi, że prze- 


y tak, to trudno. 
podziękował mu sporze- 


panie Uparty, 


ZAJIŃ 
„sianal przed groźnem oblierem ke 
lanta. 


Jak dostanę wy- | 


bywający w miejskim areszcie pragnie 
pracować z murarzem Powsinogą. 

Policjant wyszedł, dozorca zamknął 
drzwi celi. 

— Panie Uparty, co się z panem 
działo przez taki kawał czasu? 

Uparty nie odpowiedział.  Nogą 
nieznacznie wskazał na drzwi. Antek 
spojrzał w tamtą stronę. W ciemnym 
otworze „Juda: * błyskało podejrzli- 
wie ślepie dozorcy. 

— A widzisz ośle — mówiły oczy 
Upartego — tu ściany mają u: 


Aż: Przebywający w areszcie, je- 
żeli zechce, może pracować z mura- 
rzem Powsinogą. 

Uparty zwlókł się z pryczy, chwiej- 
nym krokiem podszedł do Powsinogi, 
podali sobie ręce. 

— Niech pan przerabia glinę, jeżeli 
łaska. 

— Paweł Uparty napuścił wody do 
kalfasu, wrzucił doń gliny i począł 
mieszać szpadlem. Wkrótce po twarzy 
poczęły mu spływać grube krople potu. 

— Niech się pan nie śpieszy, panie 
Pawle, mamy czas. 

— Tak, tak — potwierdził wolno 
Uparty — mam przed sobą dużo, dużo 
wolnego czasu. 

— Ile? — zapytał szczególnym gło- 
sem Powsinoga. 


Oer tory nartami 
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Po wypadkach krakowskich 


Blyshawica, oświetająta nietozpieczoństwo 


Socjalistów zlicytowali komuniści 


Smutne wypadki krakowskie z ubie- 
głego tygodnia nasuwają wspomnienie 
analogicznych wydarzeń z listopada 
1923 roku, a porównanie jednych z dru- 
giemi prowadzi do wniosków, z których 
całe społeczeństwo powinno należycie 
zdać sobie sprawę. 

Podobieństwo jest duże, Wprawdzie 
strajk powszechny w 1923 nosił charak- 
ter wybitnie polityczny, ponieważ był 
skierowany przeciw ówczesnemu, rzą- 
dowi, gdy obecny miał tło ekonomicz- 
no - zawodowe, ale historja tego rodza- 
ju ruchów uczy nas, że jeśli nawet po- 
czątek ich bywa różny, to koniec jest 
zawsze taki sam; zawsze ostatecznie 
bierze górę polityka. 

Zresztą jeśli nawet uznamy tę róż- 
nicę, to w samym przebiegu wydarzeń 
musimy stwierdzić całkowitą równo- 
ległość. W obu wypadkach kierownic- 
two spoczywa w ręku Okręgowego Ko- 
mitetu P. P, S; i rady Klasowych Związ- 
ków Zawodowych. Przywódcy tych or- 
ganizacyj pertraktują z miejscowemi 
władzami, uzyskują od nich pozwole- 
nie na odbycie zgromadzenia, gwaran- 
tując nawzajem zupełny spokój, a w 
szczególności zastosowanie się do za- 
Kazu pochodu. 

Analogja idzie dalej, aż do samego 
tragicznego finału. Po zgromadzeniu 
oficjalni organizatorowie tracą władzę 
nad masami na rzecz ukrytych czynni- 
ków, które urządzają pochód i podbu- 
rzają do starcia z policją, — wynikiem 
są trupy i ranni. 

Tutaj na szczęście linje wypadków 
z roku 1923 i obecnych rozbiegają się. 
Nie było tym razem asystencji wojska, 
nie polała się na ulicach Krakowa krew 
ułanów. Obecnie władze bezpieczeń- 
stwa opanowały sytuację bez poniżają- 
cego „zawieszenia broni“, bez pozosta- 
wienia na całą dobę części miasta pod 
władzą zwycięskich demonstrantów. 

Atoli obok tej dodatniej różnicy za- 
chodzi jeszcze druga, niestety niepocie- 
szająca. Jest nią taktyka siły ukrytej, 
działającej w jednym i w im wy- 
padku obok głównych organizatorów i 
wzajemny stosunek obu tych czynni- 
ków. 

Ta siła ukryta to komunizm. W ro- 
ku 1923 byli oni w otwartej walce z „so- 
cjal-faszystami", jak nazywali P. P. S. 
i działali zupełnie samodzielnie, głosząc 
hasła przewrotu społeczno - polityczne- 
0 na rzecz „polskiej republiki radziec- 
kiej”. 

Antagonizm dwóch grup socjali- 
stycznych był wyraźny i ostry. To też 
gdy P. P, S. w wypadkach krakowskich 
z roku 1923 poczuła działającą obok sie- 
bie rękę K. P. P. (Komunistycznej Par- 
tji Polski), natychmiast zaprzestała dal- 
szej akcji rewolucyjnej, chociaż przez 
to ułatwiała sytuację znienawidzonego 
przez siebie rządu polskiej większości. 

Tym razem taktyka komunistów, a 
także stosunek do nich P. P. S. jest zu- 
pełnie inny. Jak gdzieindziej tak i u 
nas, komuna ną polecenie Kominternu 
zarzuciła chwilowo hasła bezpośred- 
niego przewrotu i zmieniła stosunek do 
innych ugrupowań socjalistycznych. — 
Wyzyskując polityczne i gos Teze 
trudności państw „kapitalistycznych“, 
komuniści propagują hasło szerokiego 
„frontu ludowego", nie wyłączając z 
niego nawet wyraźnie „burżuazyjnych” 
partyj demokratycznych. Temu zwroto- 
wi na froncie politycznym odpowiada 
zmieniona taktyką w organizacjach za- 
wodowych. Związki kryptokomuni- 
styczne usiłują wejść w kontakt z roz- 
maitemi innemi zawodówkami, nie wy- 
łączając chrześcijańskich i wogóle t. zw. 
„żółtych“, w których posiadają zakon- 
spirowane jaczejki. 

Ponieważ u nas partja komunistycz- 
na uznana jest za nielegalną, przeto nie 
mamy oficjalnego „frontu ludowego”, 
jaki istnieje i działa np. we Francji. 
Ale na terenie związków zawodowych, 
nietylko robotniczych, lecz i pracowni- 
ków umysłowych, coraz większy po 
klask zdobywa idea „iednolitego fron- 
tu“, której ojcem jest niewątpliwie Ko- 
mintern. 

I nie wolno się tu uspokajać tem, że 
kierownictwo zawodówek spoczywa ©- 
becnie przeważnie w ręku P. P, S. i „sa- 
nacyjnych* socjalistów. Nad masami 


do czasu można tylko panować organi- 
zacyjną przewagą. W pewnym momen- 
cie bierze górę maksymalizm żądań, a 
pod tym względem komuniści nie boją 
się żadnej konkurencji. 

Fakt dopuszczenia komunistów, cho- 
ciąż nie występujących z odkrytą przy- 
łbicą do „jednolitego frontu świata pra- 
cy“, jest tą nową okolicznością, obok 
której nie możemy przechodzić obojęt- 


nie. Ostatnie wypadki krakowskie by- 
ły jakby błyskawicą, oświetlającą nie- 
bezpieczeństwo, któremu musi się prze- 
ciwstawić nietylko państwo, ale i zwar- 
ta siła społeczeństwa, oparta o ideę, bie- 
gunowo przetiwną materjalizmowi ko- 
munistycznemu. 

Tę ideę i tę siłę reprezentuje u nas, 
jak i gdzieindziej, obóz RAZY 


RKS — Naprzód 3:1. Pauderla zdobywa jedyną bramkę dla Ślązaków 


W Wilnie 
Żargonówy „Hajnt” donosi z Wilna: 
„W Wilnie i w Nowo-Wilejce stale 
są napadani przez chuliganów żydow- 
scy przechodnie. U niej, Bergmana 
wybite zostały szyby, które zraniły je- 
go córkę. Obrzucony też został kamie- 
niami żydowski kantor. Przechodzień 
Brómberg został ciężko pobity.“ (mz) 


Na ulicach Warszawy 


Żargonowy „Hajnt* donosi z War- 
sząwy: 

„Do kahału warszawskiego zgłosiła 
się delegacja Żydów z ul. Przemysło- 
wej i Czerniakowskiej, którzy skarżyli 
się, że od ub. czwartku krążą po tych 
ulicach grupy młodych ludzi, którzy 
wybili szyby w żydowskich mieszka- 
niach i biją przechodzących Żydów.“ 

„Na skutek interwencji w niedzielę 
rozesłano patrole policyjne na wymie- 
nione ulice, które przytrzymały kilku 
łobuzów. Oświadczyli oni w komisa- 
rjacie, że istotnie bili Żydów i że w 
dalszym ciągu będą ich bili,“ 

„Żydzi z zagrożonych ulic prosili 
przeto w gminie, aby wpłynęła na od- 
nośne władze, aby napady te zostały 
zlikwidowane." (mz) 


Boją się o handei ryb... 


Żargonowy „Hajnt* cytuje pod pię- 
ciołamowym tytułem „rewelacyjny“ 
list niej. Jakóba Szlewina z Warsza- 
wy, który mocno się niepokoi o losy 
handlu rybami, znajdującego się w 
warszawskich halach targowych wy- 
łącznie w żydowskich rękach. Owego 
Szlewina przeraził bardzo fakt, że do 
hal rybnych, położonych przy ul. ks. 
Janusza, przyszedł pewnego dnia ran- 
kiem lekarz sanitarny z dwiema pa- 
niami i fotografem, który robił zdjęcia 
niesłychanych nieporządków i bru- 
dów, jakie panują w halach, a pozo- 
stali zbierali informacje o handlu ry- 
bami, 

Jako potwierdzenie obaw Żyda 
Szlewina, ukazał się w dzienniku 
„A. B. C.“ artykuł, omawiający szero- 
ko brak elementarnych wymogów hi- 
gjeny na targu rybnym w Warszawie 
i zawierający twierdzenie, iż Żydzi 
farbują ryby na czerwono, chcąc u- 
kryć, że są one często nieświeże, 

„Cel tego wszystkiego — pisze 
„Hajnt* — jest jasny: załatwiono się z 
żydowskim handlem mięsnym, a obec- 
nie zabrano się do handlu rybami". 

Pragnęlibyśmy bardzo, aby ta uwa- 
ga żargonowca została naprawdę urze- 
czywistnional (mz) 


Nowoczesny Matuzalem 


Kair. (PAT) Do sądu w Dajrut 
wpłynęło podanie synów, wnuków, 
prawnuków i praprawnuków  szeika 
Abdul Ganada Darwisza o uznanie go 


za niedołężnego, a więc ubezwłasno- 
wolnionego, z racji wieku, gdyż liczy 
131 lat. 

Na sądzie szeik Darwisz bronił się 
sam, dowodząc, że zachował wszystkie 
siły fizyczne i umysłowe, Był on o- 
siermnaście razy żonaty. Obecnie ma 
dwie żony. Ilości swych dzieci już nie 
pamięta, wie tylko,- že pozostało ich 
przy życiu dwadzieścia osiem, 

Sąd podania rodziny o ubezwłasno- 
wolnienie oddalił. 


Chleb dla Polaków 


W miejscowości Tomaszów (b. Kon- 
gresówka) daje się odczuć na targach 
brak kramu polskiego z tanią odzieżą 
męską i damską. Masy przybywają- 
cych na targi wieśniaków czynią za- 
kupy u Żydów. Możeby się znalazł 
handlarz-chrześcijan, który zjeżdżałby 
na targi tomaszowskie. Targi odby- 
wają się we wtorki i piątki. Powodze- 
nie zapewnione. 


Również w miejscowości Ujazd, 
odległej o 10 km od Tomaszowa, brak 
jest na targach kramu z odzieżą mę- 
ską i damską. Niema również na tych 
targach czapnika z taniemi nakrycia- 
mi głowy. Targi odbywają się co po- 
niedziałek. Ujazd połączony jest z To- 
maszowem PE Ra SZOSĄ. 


W mieście Tarnowie, wojew. lwow- 
skie, miejscowości liczącej przeszło 
50 tys. mieszkańców, niema ani jedne- 
go polskiego składu sukna, a także 
sklepu z obuwiem. Skład sukna na 
większą skalę, wyposażony w różne 
gatunki materjału, będzie miał znacz- 
ne powodzenie. Brak polskiego skła- 
du z obuwiem sprawia, że Żydzi robią 
w zakresie handlu obuwiem doskonałe 
interesy. Zgłoszenia do redakcji. 

* 


W szeregu miejscowości na terenie 
województwa łódzkiego brak jest ka- 
maszników Polaków. Mistrzowie ka- 
masznicy, którzyby chcieli osiedlić się 
na tym terenie, mogą uzyskać wyczer- 
pujących informacyj w wydziale go- 
spodarczym zarządu okręgowego Str. 
EC? w Łodzi, ul. Piotrkowska 

m. 10. 


* 

W mieście Wieluń, wojew. łódzkie, 
niema kamasznika Polaka, Żydów jest 
kilku. Zapewnione poparcie szewców 
z terenu miasta HE i okolicy. 


Wszystkich naszych informatorów 
prosimy o w; e wypisanie nazwi- 
ska i swego adresu. Informacje nie- 
zaopatrzone czytelnem nazwiskiem i 
adresem nie będą gzzystynna: 


Pisma polskie prosimy o przedruk. | 


Warszawska 
giełda pieniężna 
2 ània Bi, marca 1086 r. 


Bozja s « s e s s + „00% 
Holandja e e e a » è 3%80— 
Tonda . se sra 2629 
Nowy Jork (czek) + s s « 63078 
Nówy Jork (kabel). u a» » „531 
Paryż „ o » a a a a 8501 
Praga | a v.a 2108 
Sztokholm « 


Szwajcarja 
Hieopanja « s s a » 
Usposobienie niejednolite. 


Giełdy zbożowe 
Bydgoszcz 


z dnia 81, marca 1036 r. 

Obrót żyto 35 tonn po 14.10, 

Geny orientacyjne: żyto 14—14,25 usp, stale; 
pszenica 1050-1975: jęczmień jednolity 16,25 
dy 15,50; jęczmień browarny 15,50—16; jęczmień 
zbierany 1415—15: owies 14,75—15, 

Otręby żytnie 11,25—11,75; otręby pszenne 
grube 12,50—13; otręby pszenne miałkie i éred- 
mie 1115—1228] otręby jecamienne 10,75—1L50: 
kuchy lniane 1850—19; kuchy rzepakowe 14.50 
do 15.00; kuchy ełonecznikowe 18—19; kuchy 
kokosowe 14,50—15,50. 

Śrot Soja 21—22. 

Usposobienie stalsze. 


i Rette: ża 1. 
pad Eae tia "ieronie przaminlowy = 
1535 15004 jęczmień browarowy 15—16; owies 
05 Sa E SON i % KR 
OAM 1111.50; otreby żytnie 10:75 
40 iiie niobieaki eotzębyrligrub szóżód abekti 


a 12.58 


Ziemniaki 4.50—0; rzepik 35—%; poluczka. 
23—25, Usposobienie spokojne. 
Poznań 
Poznań, $i. 8. 1936 r 


Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, lae 
dunki wagonowo. dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 gą 2) pszenica 
153 gf. 3) owies 420 Ef. 
Ceny orjentacyjne: 


Żyto (Usposobienie stałe) . . 18.05— 13,90 

Pszenica (Usposobienie stałe) 19,50— 10.75 

Jegsnaień OO .. 15.50 

sposobienie spokojne. 
Jęczmień 700—725 g/l. s s a s s 15.00— 15,25 
Jęczmień 010-680 gl a e aa 14,15— 15,00 
lsposobienie spokojne, 
Owies 450—470 g/l. + « » e s s 14.75— 15.00 
Owies standartowy » + s s » e 14.25— 1450 
Usposębienie stałe. 

Mąka 

żytnia wyciąg. 0-30% wł. w. » » 20.00— 20.25 

żytnia gat. I 0-50% wł. s 19.50— 19,75 

żytnia gat, I 0-86 wl. + 1850— 19.00 

żytnia gat. II 50-65 wi + 15,50— 18.50 

żytnia posi. pon. 65*/a wł. + 14.00— 15.00 

$1.76— 88.50 

81.00— 81.50. 

30,00— 30,50 

29,50— 30,00 

28,50— 29.00 

21.15— 28,25 

21,25— 21,15 

15— 25.25 

pszenna gat. ITF 55-65 22,70— 28.25 

pszenna zat, LIG 60-85 21,25— 21,75 

pszenna gat. ITTA 60-709 wł. w. 19.25— 19.75 

pszenna gat. IIIB 70-75% wł. w. 11,25— 17,75 

Usposobienie stałe. 

Otręby żytnie stand. « a » » « 11,00— 11,50 

Otreby pszenne grube stand, „ a 12.00— 12.30 

ftreby pszenne Średnie stand. + 10,75— 11,50 

« 10.25— 11,50 

88.00— 30.00 

89,00— 41,00 

Gorczyca . 82.00— 34,00 

Wyka Jatow: 25,50— 27,50 

Peluszka , 26.50— 28,50 

Groch Viktori 21,00— 25,00 


Groch Folgera « » 
Lubin niebieski » 
Łurin żólty s » » 
Seradela . . s a 
Mak niebieski « « 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna czerw. 95. 
Koniczyna biała . 
Koniczyna szwedzka . ` 
Koniczyna żółta odłuszczona, 

` 

. 


EPO 
S 
I 
E 
3 


85,00 —145,00 
15,00—100.00 
165,00—190,00 
65,00— 75.00 
15.00— 90,00 


Przelot . . 


Ziemniaki jadalne s | + 4 « : 425— 
Makuch niany w tafach. s | : 1825 1850 
15.0— 15.25 
11.00— 17,50 
21,00— 22.00 
2.20— 2.45 
m pszenna prasowa: 20— 295 
m ytnin lazem. , 2.50— 2.75 
m żytnia prasowana 325— 3,50 
e 275— 3.00 
“ owsiana przsowana 825— 850 
» jęczmienna luzem . 2.20— 2.45 
© jęczmienna prasowana , + 2.70— 2.95 
Siano źwykłe lnze-i . „ . » 4 4 575— 0,25 
= zwykłe prasowane. + 4 625— 6,75 
w nadnoteckieluzem ,  » + 650— 7,00 
„ _ madnoteckie prasowane, + 7.50— 800 
Ogólne usposobienie stalsze. 
Ogólny obrót: 1574,6 tonn, w tem żyta DIT 
tonn, pszenicy 802 tonn, jęczmienia 160 tonn, 


owsa 80 tonn. 


Warszawa 


z dmia Si. marea 1096 r. 

Pezanica jednolita 21.25-21.75: pezoniea zbie- 
rana 20.75—21.25; żyto jednolite 18-26 13.50; ży- 
40 zbierane 18—13,25; owies jednolity 15—10,36; 
wia eksportowy 15.26-15.00; owies zbieramy 
1450—14,75; jęczmień browarny bez obrotu 15.80 
do 1575; śeczmień Jednolity 1525-1350: feor 
mier jerany i — jęczmień zi 
14,T5—15.00. =. Wii 

Otręby: pezenne grube 1250—13; otręby pezen- 
ma _móalkie i średnie 1150—12; otręby Łytnie 
d0,50—11: kuchy lniane 1150—18: kuchy rrepa. 
kowe 15-1830; ery Baja 22-2230 

y obrót tonn 2810; w tem tonn 
806, Usposobienie spokojne, kj 


Czytajcie 
„Jlustrację Połską”'! 


Kumer 78 = ORĘDOWNIK, czwart 


Nagły zwrot w proce Grzeszokkiego? 


Sensacyjne zeznania lekarza dr. Kołodzieja podważyły a 


śp. Jurka i śp. Lucyny Grzeszolskich „uzupełniali* 


Sosnowiec, 31. 3. Trzynasty 
dzień procesu nie minął bez sensacji. 
Kołodzieja z Szopienic w charakterze 
świadka. 

Początkowo sąd ogłosił postanowie- 
nie o odrzuceniu wszystkich wniosków 
obrony i prokuratora, oprócz jednego 


wniosku obrońcy o powołaniu dr. Ko- 
łodzieja, lekarza kontrolującego f-my 
Giesche w Szopienice Następnie 


sąd postanowił załącz: do akt spra- 
wy pamiętniki Jerzego i Lucyny Grze- 
uwzględniając te jednak 
zakwestjonował oskar- 
żony lub ewentualnie zakwestjonuje 
biegły grafolog- kaligraf. 
Następnie sąd zarządził 
oczekiwano bowiem na pr 


przerwę, 
jazd dr. 


zeznaje dr. Koło- 


karz k ontrolujący f-my Gie- 
sche. apaia em jego było uczynić 
pracę w zakładach bezpieczną dla 


zdrowia. personelu pracującego. To też 
musiał szukać środków służących jako 
odtrutki na wszelkie trucizny fabry- 
kowane. 

Opowiada więc. że w sierpniu 1935 
roku leczył czworo osób rodziny Ny- 
czów, zatrutych chlebem. Trzy osoby 
zmarły, jedna dała się uratować. Ob- 
jawy chorobowe, to obstrukcja ze stro- 
ny przewodu pokarmowego, bóle w 
podeszwach, bóle między palcami u 
nóg, niedowład, podrażnienie nerwów, 
bezsenność, objawy szału. Jako anti- 
dotum dr. Kołodziej stosował. tiosiar- 
czan sodu, zastrzykiwany dożylnie. W 
ten sposób uratował córkę Nyczów. 
Później stwierdzono według przepro- 
wadzonej analizy, że w dzieży od cią- 
sta znajdował się siarczan talu. 

Dr. Kołodziej opowiada, że sposoby 
leczenia znal teoretyczi pierwszy 
wypadek miał z rodziną Nyczów, drugi 
zaś z p. Bezuchem, urzędnikiem f-my 
Giesche. 

Sędzia Michalski pyta świadka 4 
okoliczności choroby i śmierci Ny- 
<zów. 

S. Mich.: — Czy była żółtaczka 
fub zaczna? 

Św.: — Żółtaczki nie było. Był 
tylko stan podgorączkowy temperatury 
37,4 C, bezsenność, czyraki ropiejące. 
Włosy nie wychodziły, gdyż umarł po 
trzech dniach, a więc nagle. Przy dłuż- 
szem leczeniu następuje wyłysienie 
plackowe. 

S. Mich.: 
psychicznych. 

Św.: — Zaburzenia zwykle są na 
cztery dni przed śmiercią i nie ustają 
już ani na chwilę. 

S. Mich.: — A jakie były objawy 
zaburzeń u Bezucha? 

Św.: — Zaburzenia były. Wezwa- 
ny byłem jednak w dziewiątym dniu 
choroby. 


— A eo do zaburzeń 


S. Malinowski: — A jak wiel- 
ką porc, cje siarczanu talu mógł spożyć 
Bezuch 

Ś w.: — Według mych przypuszczeń 
około 0.5 gr. 

S. Malinowski: 
sekcji zwłok N 

Św.: 

Obr. S.-Ost A zna 
pan protokół sekcji zwłok Nyczów? 

w.: — Protokół czytałem. Stwie 
dzono tam ropiejące czyraki na pe 
nych miejscach. Literatura cytuje, że 
to są charakterystyczne objawy ofiar 
otrucia związkami talu. 

Obr. H-Ostrowski: — 


przy 


Czy 


miał zaburzenia psychiczne chłopiec, 
który umarł po siedmiu dniach cho- 
roby? 

Św. 
przez Siedem 


Chłopiec ten, 


chorując 
dni, miał przez 


kt oskarżenia — Pamiętniki 
Koczalska i Bugaj ? 


dostać bez recepty? 
Ś w.: — W Niemczech do ostatnich 
czasów można było nabyć związki talu 


w t. zw. paście Zelio bez recepty. O- 
statnia jednak obowiązują recepty. 
Obr. H.-Ostr.: — Czy świadek 


słyszał, żeby na terenie Zagłębia. kto 
rozpoznał otrucie preparatami talu i je 
leczył? 


wszystkie objawy razem przy otruciu 
talem? 4 

$ w.: — Nie potrzebują. 

Prok. £ z Czy żółtaczka 
do objawów zatrucia talem? 

— Nie słyszałem nie o tem. 
Obr. H.-O str.: — Czy Bezuch, gdy- 
marł, miałby czyraki, mimo że w 


Św. 


- Nie miał ostrego zatrucia, 


nie RAR więc nie mogły czyraki 


Robotnicy okupwjący fabrykę Żyda Jakóba Gastfreunda w Łodzi przy ul: Legjonów 18 


Wyrok na „opieszałego” rzezaka 


Skazany został na 6 tygodni 


Żargonowy „Hajnt* donosi z Tomma- 
szowa Mazowieckiego: „Sąd grodzki w 
Tomaszowie Mazowieckim ukarał 


miejscowego rzezaka Gedala Kupieca 
6-ma 


tygodniami aresztu i 500 zł 
y, oraz 60 zł kosztów sądowych 
e niedość prędko zabrał się do 
zarżnięcia krowy, która leżała w rzeź; 
ni, przygotowana do uboju, Wetery- 
narz miejskiej rzeźni znalazł, że przez 
to, iż związana krowa nie dość prędko 


aresztu i 500 zlotych grzywny 


została na miejscu zarżnięta, mięso jej 
mogło stracić na smaku," 

Pierwszy tego rodzaju wyrok sądu 
grodzkiego, który zastosował najsu- 
rowszą ustawową sankcję karną na o- 
pieszałego rzezaka, jest potwierdze- 
niem niewątpliwego faktu, że żydow- 
ski ubój rytualny, wraz ze swą barba- 
rzyńską procedurą, jest aktem wyso- 
ce niehumanitarnym. (mz) 


Prok. Wiewióra: — Od czego 
zależy ostrość zatrucia? 

Ś w.: — Od ilości dawki, od reago- 
wania na trucizny organizmu. 

Obr. H-Ost — Jaka jest przys 
czyna śmierci przy zatruciu związ. 
mi talu? 

Św.: — Porażenie nerwu błędnego; 
w następstwie porażenie naczyń krwio- 
nośnych i ostatecznie paraliż serca. 
Przy zatruciu talem nie ma miejsca 
zapalenie opon mózgowych. 

Obr. H-Ostrowski: — Dzię- 
kuję. Proszę o dokładne zaprotokóło- 
wanie. 

Ponieważ przyczyny śmierci przy 
zatruciu talem są inne, niż stwierdzili 
lekarze dokonujący sekcji zwłok, o- 
świadczenie dr. med. Kołodzieja wy- 
wołało zastrzeżenia ze strony powodu 
cywilnego mec. Pawełka, aby oświad- 
czenie tego brać jako oświadczenie 
świadka, a nie biegłego. x 

Przewodniczący zapewnił, że sąd 
inaczej nie rozumie złożonego zezna- 
nia świadka dr. Kołodzieja. 

Zeznania dr. Kołodzieja zdolne są 
obrócić w niwecz cały akt oskarżenia. 
W każdym razie dają obrońcy Grze- 
szolskiego potężny argument. Zezna- 
nia bowiem dr. Kołodzieja są zezna- 
nia doktora-praktyka, który tą choro- 
bę może rozpoznać, podczas gdy orze- 
czenia biegłych lekarzy prof. uniwer- 
sytetu, to zaledwie orzeczenia uczo- 
nych, którzy nie mieli do czynienia 
z temi chorobami. Zeznania te są więc 
b. wątpliwe. 

Następnie sąd wezwał świadków 
Kuczalską i Bugaja Władysława, aby 
oświadczyli, jakie części pamiętników 
Jurka i "Lucyny są ich autorstwem. 
Św. Kuczalska oraz Bugaj zaprzeczają 
temu. r 

Sąd wzywa prof. kaligrafji AT a sz- 
kiewicza, celem dokonania eksper- 
tyzy grafologicznej. 

Oponuje przeciwko temu obrońca 
H.-Ostrowski, który żąda, aby pismo 
zostało przesłane biegłemu zaprzysię- 
żonemu. Ostatecznie godzi się z tem, 
aby biegły stwierdził, które tylko ustę- 
py nie są pisane przez Jerzego i Lu- 
cynę. 

Następnie obr. H.-Ostrowski 
o załączenie czterech pism mniejszej 
wagi, argumentując to tem, że każdy 
najbłahszy akt w sprawie karnej ma 
pewne znaczenie i nie może być od- 
rzucany, jak to ma miejsce w procesia 
cywilnym. 

Sąd pomimo przeciwu prokuratora 
i powoda cywilnego akta złożone przez 
obr. Grzeszolskiego załączył do sprawy: 

We wtorek rozprawy nie było. 

W środę biegły kaligraf złoży swe 
orzeczenie i nastąpią przemówienia 
stron. Pierwszy mówić będzie proku- 
rator. 


pr 


Czerwonogród 


Warszawa. (Tel. wŁ). W Czer- 
wonogrodzie, odległym o 28 km od Za- 
leszczyk, ma powstać siedziba letnia 
Prezydenta Rzplitej. 

Czerwonogród leży wśród lasów, 
słynie z wodospadu rzeki Dżury, 16- 


metrowej wysokości, oraz zamku Po- 
nińskich, pochodzącego z XV wieku. 
Obecnie właścicielką Czerwonogrodu 
(w) 


jest Marja Lubomirska. 


Stanso, 


UROCZYSTOŚĆ W UBEZPIECZALNI: 
Po eksparymentach 

Próbach, doświadczeniach, 
Przeróżnych półśrodkach, 
Sposobach leczenia — 

W dniu... pierwszego kwietnia 
Wyszedł triumfalmie 

Pacjant..q „wyleczony” 

Przez rz Ubezptecmitwię. 


KWIETNIOWE „JASKÓŁKI": 
Skarb zamówił pono 
Skrzyń okutych szereg 
Na złoto i srebro — 
Tudzież na papiery. 
Bowiem — jak wieść niesie, 
Odipierwięoga kwina 
jerwezego 
Będrziemy bogaci. 
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SPROSTOWANIE: 

To plotka — że słaba 
Jest Narodów Liga = 
Przeciwnie — z łatwościa 
Świata losy dźwiga. 

W zwaśnionej Europie 
Wojny gasi tune — 

trzyma 
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Socjaliści zrywaja z Żydami?! 


Młodsze elementy Polskiej Partji Socjalistycznej nie chcą dalej wysługiwać się inte- 
resom żydowskim — Zza kulis dramatycznego posiedzenia — Czy dojdzie do oczy- 


Warszawa, (Tel, wł.) 
szego już czasu bystrzejszy obserwator 
naszego wewnętrznego życia politycz 
nego mógł bez trudności zauważyć, że 
t. ZW. „Polska Partji Socjalistyczna”, 
po nieudaniu się planu stworzenia w 
Polsce na wzór francuski „frontu ludo- 
wego*, poczęła szukać nowych dróg 
ratowania upadającego i skompromito- 
wanego marksizmu. W łonie samej 
partji, której skład przedstawia istną 
pstrokaciznę narodowościową i rasową, 
z olbrzymią przewagą Żydów, zajmują- 
cych czołowe stanowiska w partji i w 
socjalistycznych związkach zawodo- 
wych, dotychczasowy stan rzeczy, któ- 
ry można byłoby określić słowami pa- 
nowanie Żydów — obudziło bardzo sil- 
ną reakcję w nielicznym wprawdzie, ale 
światopoglądowo jednolitym zespole 
młodych działaczy socjalistycznych. 
Ci właśnie „młodzi* od dawna sztur- 
mowali starych socjalistów o to, żeby 
wreszcie zdobyli się na oczyszczenie 
partji z żywiołów żydowskich, żeby 
partja stała się rzeczywiście polską, ale 
nie z nazwy, jak dotąd. Byłaby to, ich 
zdaniem, pierwsza reforma, któraby po- 
wstrzymała katastrofalny odpływ ro- 
botników z partji. 

Tym dążeniom silnie sekundowały 
głosy z „dołów partyjnych", które, jak 
mówią, zaraziły się antysemityzmem 
endeckim i dłużej nie chcą jak śledzie 
w beczce być razem z Żydami w jed- 
nym szeregu. Napór za aryjską czyst- 
ką w partji z dnia na dzień stawał się 
silniejszy, szczególnie, że hamowały go 
i próbowały bez pardonu zgasić stare 
wygi partyjne, którzy w tych dobrych 
jeszcze czasach, kiedy nie robiono je- 
szcze tak wielkiej różnicy pomiędzy 
krwią żydowską a aryjską, pożenili się 
z Żydówkami, najczęściej ze względów 
oportunistycznych, Wyrazem tego na- 
poru było-ostatnie dramatyczne wprost 
powodzenie Centralnego Komitetu Wy- 
konawczego P. P. S, który odbył się 
przed kilku dniami w Warszawie. Ze 
względu na niesłychanie burzliwe obra- 
dy i wprost rewelacyjne uchwały, któ- 
re zapadły przy rozpaczliwych wysił- 
kach mniejszości, do prasy wiadomości 
z tych obrad nie dopuszczono, spodzie- 
wając się widocznie to, co się stało, je- 
szcze naprawić. Trudno jednak jest u- 
trzymać pod korcem to, co zdaniem 
młodszej generacji socjalistycznej jest 
jedyną nadzieją i ratunkiem marksi- 
zmu w Polsce. 

Podjęto więc i postanowiono przed- 
stawić na mającej się odbyć w histo- 
rycznym maju nadzwyczajnej radzie 
naczelnej P. P, S. następujące postula- 
ły i uchwały: 

„Zważywszy, że w całym świecie, za- 
równo w dziedzinie gospodarczej, jak 
politycznej i moralnej zachodzą wprost 
rewolucyjne przemiany, że dotychcza- 
sowe gospodarstwo o zasięgu Świato- 
wym rozpada, się na samodzielne go- 
spodarstwa narodowe, że towarzyszy 
tym przemianom niedający się uni- 
knąć proces nacjonalizacji mas, które 
z zupełną obojętnością odnoszą się do 
socjalizmu, jako niewątpliwie doktryny 
międzynarodowej i obcej duchowi na- 
rodowemu, doktryny poczętej z myśli 
i ducha żydowskiego, chcącego tą drogą 
ujarzmić masy pracujące i zaprząc je 
w służbę międzynarodówki żydowsko- 
masońskiej oraz kapitalistycznej, w 
której Żydzi grają pierwszą rolę, 

w poczuciu wielkiej odpowiedzialno- 
ści wobec narodu polskiego i państwa 
Polska Partji Socjalistyczna, pomna 
swojej szczytnej karty na polu walki 
o niepodległość Polski, czuje się znie- 
wolona zmienić radykalnie swoje do- 
tychczasowe stanowisko i swój program 
ideowy. 

Zanim będzie przez odpowiednie 
czynniki dokładnie opracowany nowy 
program, pełny program ~ ra 
socjalistyczny, tymczasem uważamy za 
stosówne podać krótkie zasady obowią- 
zujące wszystkich członków i władze 
partji z dniem 1 kwietnia br. 

1) Polska Partja Bocjalistyczna zry- 
wa wszelką łączność z II międzynaro- 
dówką, gdzie dalsze swoje pozostawa- 
nie w charakterze członka poczytywała- 
by sobie za zdradę interesów polskiego 
narodowego proletarjatu i narodu, 


Od dłuż- _ 


szczenia partji z Żydów? 


nia się z więzów międzynarodowych, 
idących także poprzez wpływy żydow- 
skie w partji, niezwłocznie wszyscy Ży- 
dzi muszą być usunięci z partji. Przy 
przyjmowaniu nowych członków nale- 
ży ściśle przestrzegać paragrafu aryj- 
skiego. 

Za wyjątkowe zasługi na polu roz- 
woju partji oraz zasługi w obronie pro- 
letarjatu polskiego przed kapitalistycz- 
nymi rekinami żydowskiemi pozosta- 
ną nadal w partji na prawach „dobrze 
zasłużonych“ Żydzi: Urbach, b. radny 
m. Łodzi, oraz b. poseł Drobner z Kra- 
kowa. Możliwe będą dalsze wyjątki, 
o ile poparte zostaną jednomyślnemi u- 
chwałami odnośnych kół partyjnych. 
Uchwały te jednak podlegają zatwier- 
dzeniu przez O. K. W., 

3) ze względu na to, że rządy socja- 
listyczne bez oparcia o religję i naro- 
dowe pierwiastki wszędzie kończą się 


triumfem III międzynarodówki uznaje 
się za niezbędne wychowanie religijne 
młodzieży oraz wzmocnienie stanowi- 
ska Kościoła katolickiego w Polsce, 

4) Wszystkich członków partji obo- 
wiązuje zasada — gospodarzem w pań- 
stwie naród polski. 

Powyższe rezolucje, które muszą być 
zatwierdzone post factum przez radę 
naczelną, wywołały olbrzymie wraże- 
nie w kraju i wprost nieopisany entu- 
zjazm u dotychczasowych zwolenni- 
ków socjalizmu. Natomiast w świecie 
żydowskim zapanowała poprostu pani- 
ka. 

Nie wdając się w ocenę szczerości 
tych wynurzeń socjalistycznych i tych 
„wyjątków zasłużonych Żydów“, poda- 
jemy dziś te fakty, jako niesłychanie 
znamienne. Do gruntownego omówie- 
nia jeszcze powrócimy. 


Lud woła o nowy samorząd! 


Masowe reżolucje ludności powiatu radomskiego 


Radom, 3i. 3. — Włościanie po- 
wiatu radomskiego, nie mogąc dłużej 
przypatrywać się obojętnie rozrzutnej 
i marnotrawnej gospodarce niektórych 
samorządów gminnych, odbyli szereg 
publicznych zebrań, na których powzię- 
to uchwały, domagające się rozwiąza- 
nia rad gromadzkich i gminnych oraz 
przeprowadzenia nowych, uczciwych 
wyborów do tych rad. 

Uchwały takie, opatrzone podpisa- 
mi prawie wszystkich mieszkańców 
powiatu, powzięte zostały w następu- 
jących miejscowościach: Błotnica, Czy- 
żówka, Grodzisko, Trąbki, Nowa Woła, 
Bród, Gutów, Górna Wola, Guza, Jan- 
kowice, Kadłub, Kadłubek, Kiełbów, 
Kobylnik Ludwików, Ossów, Pierzch- 
nia, Ryki Siemiradz, Wólka Pierzch- 
nieńska, Żabia Wola, Zdzary, Sieklu- 
ki, Jedlińsk, Bierwce, Jedlanka, Je- 
ziorno, Romanów, Urbanów, Zawady, 
Dębiny, Długie, Grotki, Jamki, Morzec, 
QOjciesc, Rdzów, Wiry, Żydy, Przytyk, 
Dęba, Domaniów, Glinice, Goszczewi- 


Gdy żona policjanta jest 


ce, Jabłonna, Kaszów, Kaszowska Wo- 
la, Łempin, Marysin, Mścichów, Ostro- 
łęka, Podgajek, Podkanna, Słowieków, 
Suków, Sukowska Wola, Studzienice, 
Witoldów, Wrzos, Wrzeszczów, Wrze- 
szczowska Wola, Wygnańców, Wola 
Domaniowska, Zerdz, Radzanów, Bu- 
kówno, Czarnocin, Kadłubska Wola, 
Młodynie, Rogolin, Zacharzew, Kępina, 
Ratoszyn, Romanów, Smardzew, Oblas, 
Halinów, Kierzków, Gulinek Jaszowi- 
ce, Kozia Wola, Stefanów, Zakrzewska 
Wola, Zatopolica i Potworów. 

Przeciążona nadmiernemi podatka- 
mi samorzędowemi ludność włościań- 
ska oczekuje przychylnego załatwienia 
jej uchwał przez czyniki miarodajne. 
„Szary człowiek”, do którego co jakiś 
czas apeluje się o współpracę, chce być 
nietylko podatnikiem, lecz również i 
obywatelem w wolnej Polsce i chętnie 
bedzie współpracował w samorządzie, 
ale w takim tylko, który wyjdzie z u- 
czciwych wyborów i cieszyć się będzie 
zaufaniem ogółu. 


zazdrosna. 


Ciekawy proces przed sądem warszawskim 


Warszawa. (Tel. wł.). Przed 
sądem grodzkim w Warszawie toczy- 
ła się w tych dniach ciekawa sprawa, 
odsłaniająca kulisy stosunków, jakie 
panują w niektórych urzędach, 

Tło sprawy było następujące: Pan- 
na S., osoba dobrze kiedyś sytuowana 
materjalnie, znalazła się przed paru 
laty w niedostatku i w związku z tem 
zaczęła szukać zajęcia. Po pewnym 
czasie uzyskała pracę w policji. Praco- 
wała początkowo w urzędzie śledczym, 
później w 22 komisarjacie policji. 

W przeciągu kilku lat zdołała sobie 
zdobyć uznanie zwierzchników, jako 
doskonała pracownica, o nieskazitelnej 
pod każdym względem opinji. 

W roku ubiegłym pomiędzy u- 
rzędniczką a kierownikiem 22 komisa- 
rjatu Lubiejewskim, wynikły nieporo- 
zumienia. Jednocześnie p. S, zaczęła 
odbierać anonimowe telefony od ja- 
Kiejś niewiasty, która zasypywała ją 
najgorszemi obelgami. Niebawem 
sprawa się wyjaśniła. Obelgi pochodzi- 
ły od p. Lubiejewskiej, posądzającej 
swego męża ò zdradę małżeńską, któ- 
rej wspólniczką miała być p. S. Sceny 
się powtarzały i wreszcie doszło do te- 
go, że p. S. przeniesiono karnie do 
innego komisarjatu. 

Pokrzywdzona niewiasta nie dała za 


wygraną, powołując się na swą niena- 
ganną opinję zaczęła interwenjować u 
władz policyjnych. Przyznawano jej 
rację, ale gdy prosiła o wyciągnięcie 
stąd konsekwencyj, stosunek szefów 
się zmieniał. Zwracano jej ostro uwa- 
gę na niewłaściwość żądań i grożono 
dymisją. 

Nie mogąc nigdzie tzyskać saty- 
sfakcji, p. S. zwróciła się do sądu, 
skarżąc komisarzową Lubiejewską o 
zniesławienie i obelgi. 

Już po wniesieniu sprawy p. S. o- 
trzymała przez telefon anonimową po- 
gróżkę jakiegoś mężczyzny: „Niech pa- 
ni sobie wybije ten proces z głowy, 
bo ja go pani wybiję', poczem polo- 
żono słuchawkę. Panna S. skargi swej 
nie wycofała, jednak do rozprawy są- 
dowej nie doszło wskutek choroby 
oskarżonej Lubiejewskiej. 

Ostatnia rozprawa znowu nie do- 
szła do skutku, z powodu choroby 
oskarżonej, przyczem przedstawione 
sądowi świadectwo lekarskie orzeka, 
że cierpienie to potrwa conajmniej — 
trzy miesiące. 

Nadomiar przykrości, które spot- 
kały p. S, wytoczono przeciw niej do- 
chodzenie dyscyplinarne za... wniesie- 
nie skargi sądowej bez uprzedniego 
zezwolenia władzy przełożonej. 


Podział kredytów 
Funduszu Pracy 


Warszawa. (Tel. wł.) Min. Ja- 
szczołt zatwierdzi] podział kredytów 
Funduszu Pracy, przeznaczonych na 
zatrudnienie na terenie poszczegól- 
nych województw. Ze sumy 46 miljo- 
nów zł, 9 miljonów przeznaczono na 


2) w celu ostatecznego oswobodze- | akcję zatrudnienia bezrobotnej mło- 


dzieży, 5 — na budownictwo mieszka- 
niowe dla towarzystwa osiedli robotni- 
czych, 600 tys, zł na plany regjonalne, 
studja i projekty, a pozostałe 31400 
tys. zł rozdzielono pomiędzy poszcze- 
gólne województwa, a przedewszyst- 
kiem na roboty prowadzone na terenie 
samorządów. 

Warszawa otrzymała 2 miljony, 
województwo warszawskie 2 miljony, 
Łódź 5400 tys, Kieleckie 3730 tys., 


Lublin 720 tys., Białystok 830 tys., Wil- 
no 1020 tys, Nowogródek 540 tys., Po- 
lesie 560 tys, Wołyń 720 tys., poznań 
skie 2700 tys, pomorskie 2.040 tys, 
śląskie 3 800 tys., krakowskie 1 850 tys 
lwowskie 1450 tys., stanisławowskie 
580 tys., i tarnopolskie 560 tys. zł. 
Niekórzy kredytobiorcy otrzymali 
już pierwszą ratę w wysokości 1/10 
przyznanej sumy, Oprócz tego Fun- 
dusz Pracy  rozporządza kredytami 
wartości ok. 7 miljonów w materjałach 
potrzebnych do prowadzenia-robót pu- 
blicznych. (w) 


plebiscyt 


Jeszcze 


Nagrodzeni uczestnicy wielkiego konkur 
su „Orędownika* p. A. Pietrzykowski za 
Zduńskiej Woli, ze synkiem Stasiem. 


Z tym plebiscytem hie dam Wam, 
kochani Czytelnicy, spokoju chyba do 
końca roku Pańskiego 1936. Niejędni 
z Was pewnie już zapomnieli, co przed 
paru tygodniami przeżywali, niejedni 
chcieliby zapomnieć, ale nie mogą, bo 
wiedzą, że napisali do mnie czułe i 
serdeczne liściki, na które radziby 
mieć choćby krótką odpowiedź. Do 
tych też szczególnie piszę i wiem, ża 
przy sposobności ubawią się i inni. 
Z pośród wszystkich listów, jakie otrzys 
małem, pierwsze miejsce zajmuje nie- 
zawodnie p. Czesława Pietrzykowskiego 
ze Zduńskiej Woli, który to pierwszeń- 
stwo uzyskał rekordową ilością nade- 
słanych listów, bardzo sympatycznych 
i miłych. Jestem formaluie zasypany 
jego długiemi listami. Ale nietylko 
ilością listów, lecz również nezwykłą 
gorliwością i zainteresowaniem się na- 
szym wesołym konkursem | plebiscy- 
tem zajmuje p, Czesław Pietrzykowski 
pierwsze miejsce i na pierwszem też 
miejscu umieściłem jego pisma w -mo- 
jej obszernej kartotece, jaką zrobiono 
mi na ten plebiscyt. 

Ostatnio otrzymałem prócz pisma 
również fotogralję tego sympatyczne- 
go przyjaciela, ojca miłego Stasia, a 
ponieważ — wiadomo — niedaleko 
jabłko pada od jabłoni, więc i mały 
Staś przesiąknięty jest do „szpiku ko- 
ści“ naszym plebiscytem. Ładnego 
synka dochował się pan Czesław i 
serdecznie mn gratuluję. Będzie z nie- 
go pociecha. 

Pan Pietrzykowski opisuje mi dro- 
biazgowo wszystkie szczegóły zabiega- 
nia o kupony, swoje niesamowite ucie- 
chy i radości plebiscytowe, targi i za 
kłady ze swoim synkiem Stasiem, któ- 
ry zachorował akurat na. rower, pod= 
czas kiedy jego tatuś śnił przez kilka 
nocy o aparacie radjowym. Obie te 
nagrody — niestety — minęły tę miłą 
dwójkę wobec zbyt małej ilości nade 
słanych kuponów dostali dopiero 
dalszą nagrodę. 

„Proszę sobie wyobrazić — pisze 
między innemi p. Pietrzykowski — 
jeszcze spałem, a tu chłopak wali i 
krzyczy: „Orędownik*. Co się działo, 
trudno opisać, bo między mną, żoną 
i synkiem wywiązał się prawdziwy 
yścig olimpijski“. A dalej pisze: 
„Dzisiejszy „Orędownik* sprawił nam 
miłą niespodziankę, bo w dyskusji nad 
kuponami wynikła niejednokrotnie 
myśl poznania samego Kochanego Pa- 
na Hernesa, któregośmy ani się nie 
spodziewali tak prędko z fotografji 
poznać, którą na wieczną pamiątkę 
ząchowamy i wszyscy razem (tu na- 
stępują najmilsze przymiotniki, które 
rumieniec zatroskania wywołują na 
mem bladem obliczu, że wstydno mi 
je wydrukować) życzymy p. Herneso- 
wi jak najdłuższego życia, zdrowia, 
powodzenia, szczęścia i obfitych łask 
Bożych w każdem przedsięwzięciu. Na 
zakończenie, kochany Panie Hernes, w 
dowód najszczerszej życzliwości ofia= 
ruję moją i syna fotografję, które pro- 
szę o łaskawe przyjęcie,“ 

Serdecznie dziękując za szczere ży 
czenia, pragnę się częściowo odwza- 
jemnić i dlatego załączam do dzisiej- 
szego feljetonu fotografje p. Czesława. 
Pietrzykowskiego i jego małego synka, 
kochanego i muzykalnego Stasia, 

No, a tymczasem kończę. Ale niə 
zupełnie, albowiem — jak w powie- 
ści — ciąg dalszy nastąpi. 


T. Z. HERNES, 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Hugona b. 


Czwartek: Franc. z Pauli 
Teodory 


Kalendarz słowiański 


Środa: Zbigniewa 
Czwartek: Ludomira 


Słońca: wschód 5,28 
zachód 18,26 
Długość dnia 12 g. 53 min. 
Księżyca: wschód 12,49 zachód 3,18 
Faza: 5 dzień przed pełnią. 


Adres redakcji i administrarii w Łodzi 
telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


Kwiecień 


ŚRODA 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dusz- 
kiewicza, Zgierska 87. Hartmana, Brzeziń- 
ska, 24, Hiszpańskiego, Plac Wolności 2, 
(żydowska), Perelmana, Cegielniana 32, 
(żydowska), Cymera, Wólczańska 37, Da- 
nieleckieco, Piotrkowska 127, Wójcickiej, 
Napiórkowskiego 27. 


Straż ogniowa: tel. 8. 

Pogotowie miejskie: 102.90. 

Pogotowie ubezpieczalni: 208,10. 

o ia P, C. E. (dla wypadków): 


TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Miejski — „Był sobie więzień”. 


Teatr Popularny — „Bobasek“, 
KINA ŁODZKIE 


Adria — „Wesoła Rozwódka”, 
Bajka — „Za krzywdę brata" i „Mary 
Dow". 
Corso — „Dawid Copperfield". „Indyj- 
scy_piechurzy*. 
Capitol — „Kapryśna Marjetta". 
Oświatowy — „Bengali”. 
Palace — „Mazurka“, 
Przedwiośnie — „Manewry miłosne". 
Rialto — „Ucieczka“, 
Stylowy — „Wszyscy ludzie są wroga- 


Miraż — „Rapsodja Bałtyku“. 

Ikar — „Złote jeziora“ i „Muszę być 
młody”, 

Zachęta = „Epizod”, 


Pomóżmy biednym narodowcom. Ofia- 
ry w gotówce i w naturze przyjmuje sekr. 
okr. Str, Narodowego, Piotrkowska 86, w 
godz. 9 do 12 i od 3 do 7 wiecz. 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 31. b. m. Najwyż- 
sza temperatura w ciągu doby ubiegłej: 
plus 10.9 st, najniższa: plus 3.5 st. Baro- 
metr: 741,4. Tendencja: stan stałego ci- 
śnienia. Wiatry: słabe, południowo - za- 
chodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W ciągu dnia pochmurno z przelotne- 
mi rozjaśnieniami, możliwe opady. 


Wieczór poezji 
„Konstantego Dobrzyńskiego 

Jak już wzmiankowaliśmy w niedzieł- 
nym numerze „Orędownika”, w dniu 3 
kwietnia, o godz. 20 w sali Stowarzyszenia 
Techników w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 
102 odbędzie się wieczór poezji utalento- 
wanego młodego poety łódzkiego, Kon- 
stantego Dobrzyńskiego. 

Na program wieczoru złożą się utwo- 
ry, znane z tomiku p. t. „Czarna poezja” 
oraz dotąd jeszcze niewydane. O nieprze- 
ciętnej wartości, jak do tej pory, skromne- 
go dorobku młodego poety łódzkiego Kon- 
stantego Dobrzyńskiego, świadczą liczne 
przychylne głosy takich krytyków, jak 

Roztworowakiego, Grzymały-Siedleckiego 
i wielu innych wybitnych literatów oraz 
fakt przedstawienia Dobrzyńskiego do na- 
grody literackiej Polskiej Akaderaji Lite- 
ratury. 

W wieczorze recytacyj poczji Dobrzyń- 
skiego biorą udział znane siły scen tea- 
tramych w Łodzi, Z tych wszystkich 
względów należy przypuszczać, iż cieka- 
wa ta impreza kulturalna będzie się cie- 
szyła dużem powodzeniem. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Bezpłatny koncert dla członków związ- 
ków pracow ch oraz dla słuchaczów 
kursów dla dorosłych. Staraniem Wy- 
działu Oświaty i Kultury zarządu miej- 
skiego w Łodzi wespół z Łódzkiem Tow. 
Muzycznem i orkiestrą filharmoniczną w 
dniu 5 kwietnia r. b. o godzinie 11,46, w 
sali teatru „Rozmaitosci* przy ul. Cegiel- 
nianej 27, odbędzie się 8 bezpłatny koncert 
dla członków związków pracowniczych o- 
raz dla słuchaczów kursów dla dorosłych. 
Na program złożą się: 1. Prelekcja — p. 
R. Irzykowskiego: 2. Canzona — M. Miel- 
czewskiego: 3. Warjacje na temat Mo- 
zarta — M. Regera; 4. Koncert fortepiano- 
wy c-moll — Mozarta; 5. Uwertura do op. 
„Wesołe Kumoszki z Windsoru“ — 0. 
cólai. Wykonawcy: Łódzka Orkiestra Fil- 
harmoniczna, solistka (fortepian) p. Sa- 
nisława Pawlikowska, 


mi 
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Robotnicy w walce o byt 


Sezonowcy w wojewódzkiem biurze 
Funduszu Pracy. We wojewódzkiem biu- 
rze Funduszu Pracy w Łodzi interwenjo- 
wała delegacja robotników sezonowych z 
Pabjanic i Zgierza w sprawie wcześniej- 
szego przydzielenia dla samorządów tych 
miast kredytów na roboty, bo robotnicy 
jeszcze na święta mogli coś zarobić. De- 
legacja otrzymała odpowiedź, że narazie 
nieuetalono jeszcze wysokości kredytów, 
ani też nie nadeszły zatwierdzone plany 
robót, niemniej jednak we własnym za- 
kresie prowizoryczne rozpoczęcie robót 
nastąpi od 1 kwietnia r. b. jednak przy 
tych robotach znaleźć może zatrudnienie 
zaledwie 5% ogółu robotników. Urucho- 
mienie robót na szerszą skalę nastąpi do- 
piero po Wiełkiejnocy w końcu kwietnia 
lub w pierwszych dniach maja r. b. Na- 
tomiast delegacja z Pabianic w drodze 
poufnej została poinformowana, że kredy- 
ty z Funduszu Pracy dla Pabjanic zosta- 
ły znacznie zmniejszone. Miasto. zgodnie 
z opracowanym planem wystąpiło z wnio- 
skiem o przydzielenie 1 miljona złotych 
kredytu, jak w roku ub. tymczasem kre- 
dyty przyznano jedynie w sumie 280000 
zł. Z tej też racji projekt robót zostanie 
znacznie okrojony i znaczna ilość robotni- 
ków nie będzie mogła znaleźć miejsca 
pracy. Podobnie przedetawia się sytuacja 
w Zgierzu, gdzie kredyty zostały wydatnie 
okrojone. 


Strajk trwa. W fabryce żydowskiej 
Gastfreuda przy ul. Legjonów 14 trwa 
strajk okupacyjny w dalszym ciągu. Fa- 
brykant oświadczył, że z powodu złego 
stanu finansów nie jest w możności ure- 
gulować należności robotników, 


Znowu zatarg. We fabryce Horaka w 
Rudzie Pabjanickiej, gdzie dopiero od po- 
miedziałku 30 marca r. b. rozpoczęta pra- 
cę, wczoraj wybuchł znowu zatarg z racji 


wydalenia robotnika. Związki zawodowe 
podjęły interwencję, by zatarg zlikwid 
wać i nie dopuścić do zaostrzenia sytuacji. 


O umowę zbiorową. Odbyła się wczoraj 
ponowna konferencja celem zawarcia umo- 
wy zbiorowej dla przemysłu pończoszni- 
czego, w którym od 5 tygodni strajkuje 
3500 robotników. Delegacja przemysłu 
przybyła nie w komplecie i z racji rokowa- 
nia nie mogły być prowadzone do końca, 


Konferencję odroczono do dnia dzisiej- 
szego. Strajk trwa. 
U kotoniarzy. Delegacja robotników 


przemysłu kotonowego, gdzie strajk trwa 
od tygodni interwenjowała u starosty 
grodzkiego dr. Wrony. Starosta przyrzekb 
zająć się likwidacją przewlekającego się 
strajku i jeszcze w bieżącym tygodniu 
zwołana ma być konferencja. 


Przerwana konferencja drukarzy. W 
okręgowym inspektoracie pracy odbyła 
mię wczoraj konferencja w celu zawarcia 
umowy zbiorowej dla drukarzy. Konfe- 
rencję przerwano do dnia 17 b. m. a w 
tym czasie rokowania prowadzone hędą 
bezpośrednio. O ile uzyskane zostanie po- 
rozumienie, strony stawią się w wyznaczo- 
nym terminie dla podpisania umowy, w 
przeciwnym razie władze zajmą się roz- 
strzygnięciera konfliktu. 


Strajk u Kutnera. W fabryce Kutnera 
przy ul, Targowej 26 wybuchł zatarg i 
strajkuje 500 ludzi, z powodu zatrzymania 
tygodniowej wypłaty. Na konferencji 
sprawa została wyjaśniona i robotnicy po- 
djęli na nowo pracę. 

Na podobnem tle wybuchł strajk we fa- 
bryce Kamera i Gubere przy ul. Południo- 
wej 52. Przemysłowcy zgodzili się wypła- 
cić potrącone należności i na tej podsta- 
wie wczoraj robotnicy podjęli pracę. 


Miljonowy haracz dla elektrowni 


Łódź, 31. 3. Na 1 kwietnia r. b. 
wyznaczone zostało posiedzenie rady 
przybocznej, na którem między innemi 
ma być podniesiona kwestja zniesie- 
nia pobieranych dotychczas przez elek- 
trownię łódzką opłat za dzierżawę 
liczników po 50 groszy miesięcznie. 

Te pozornie nikłe opłaty dają rocz- 
nie od licznika 6 zł, a od 200.000 abo- 
nentów na światło sumę 1.200.000 zł, 
nie licząc abonentów podmiejskich i 
pabjaniekich. 

Raca przyhoczna ma poczynić przez 
zarzą” starania, aby opłaty zostały 
zniesione, przyczem podkreśla się, że 
przyczyni się to do potanienia prądu, 
a co zatem idzie, do zwiększenia jega 
zużycia, przez co elektrownia będzie 
miała rachunki wyrównane. 

Czy eicktrownia wyrówna swe zy- 
ski, czy też zmniejszy je, szerokie rze- 
sze odbiorców prądu najmniej to ob- 
chodzi. Stwierdzić należy, że pobiera- 
nie pół złotego miesięcznie za dzier- 


żawę licznika jest prawie nieuzasad- 
nione. gdyż ustawa koncesyjna elek- 
trowni wyraźnie mówi, że elektrownia 
winna dostarczyć urządzenia, umożli- 
wiającego korzystanie z prądu, a do 
urządzeń tych należy bez żadnych za- 
strzeżeń również licznik, 

Na temże posiedzeniu rady przy- 
bocznej ma się rozważyć szereg innych 
spraw, interesujących całe społeczeń- 
stwo, Do najważniejszych zaliczyć na- 
leży: sprawę przedłużenia tramwajo- 
wej linji do toru kolejowego na ulicy 
Napiórkowskiego i urządzenie odpo- 
wiednich chodników, przez co ułatwi 
się dojazd í dojście do cmentarzy na 
Zarzewie. Ważną też niezmiernie jest 
sprawą przedłużenia czasu kursowa- 
nia tramwajów dziennych w porze let- 
niej. 

Na porządku dziennym posiedzenia 
rady przybocznej znajduje się również 
kwestja upoważnień dla zarządu miej- 
skiego, do wystawiania weksli. (k) 


Z życia Tow. Śpiew. „Lutnia“, W nie- 
dzielę, 29. ub. m. o godz. 18 odbyło się w 
drugim terminie ogólne roczne zebranie 
Tow. Śpiew. „Łutnia”. Zebranie zagaił 
prezes Tow. p. Gołogowski, po czem po- 
wołano jednogłośnie na przewodniczącego 
p. Artura Wajsa. Po odczytaniu i wnie- 
sieniu kilku uwag do protokułu z poprzed- 
niego ogólnego zebrania, protokuł przyję- 
too Nad sprawozdaniami z działalności 
Tow. i sprawozdaniu kasowem, wywiąza- 
ła się ożywiona dyskusja, Na wniosek 
jednego z członków, zebrani uchwalili ze- 
branie odroczyć na przeciąg trzech tygod- 
ni z tym samym porządkiem dziennym. 
Na skutek takiej uchwały przewodniczący 
zebrania p. Waje zobranie odroczył do 
dnia 19 kwietnia 1936 r. 


NOTUJEMY 


Łódź w hołdzie Mielczarskiemu. W u- 
biegłą niedzielę w Łodzi odbyła się uro- 
czysta akademia żałobna z racii 10 rocz- 
nicy zgonu twórcy polskiego ruchu spół- 
dzielczego. Działalność i biografję tego 
zasłużonego działacza Gapołecznego poda- 
liśmy w niedzielnym numerze. Akademja 
rozpoczęła się w godzinach popołudni. 
wych w pięknie przybranej sali polskiej 
Y. M. C A. przy ul. Traugutta. Jako 
pierwszy, punkt programu, chór Towa- 
rzystwa Śpiewaczego pod kierownictwem 
prof. Prosnaka odśpiewał hymn spółdziel- 
czy, poczem p. Wolczyński wygłosił 
wspomnienie poświęcone Mielczarskiemu. 
W dalszej części programu akademji chór 
Towarzystwa Moniuszki wykonał kilka 
pieśni, m. in. żałobne marsze — Chopina, 
Rociniego i „W mogile ciemne Na za- 
kończenie uroczystości złożyły się dekla- 
macje artystów teatrów łódzkich, solowa 
gra na fortepianie p. Podkowińskiej oraz 
chór męski Towarzystwa im. Moniuszki 
wykonał pod kierownictwem prof. Proe- 
naka pieśń „Idziem do ciebie ziemio mat- 
ko nasz W akademji wzięli udział 
przedstawiciele pokrewnych towarzystw i 
organizacyj oraz liczne delegacje z pro- 
wineji, Akademja wywarła na obecnych 
potężne wrażenie. O godz. 15 akademię 
zakończono. 


CZY WIECIE, ŻE... 


Komornik w Grand Café. Onegdaj oko- 
ło godz. 19 z polecenia komornika goście 
kawiarni Grand Café musieli opuścić lo- 
kal, który został zamknięty. Powodem 
zamknięcia lokalu przez komornika jest 
spór pomiędzy dzierżawcą kawiarni p. To- 
maszewskim a Spółką „Grand Café". 


Odroczone przyłączenie Chojen do Ło- 
dzŁ Zapowiedziane przyłączenie Chojen 
do Łodzi, zostało, jak się ohocnie dowiadu- 
jemy, odroczone. Przyłączenie to miało 
nastąpić z nowym okresem budżetowym, 
t.j. od 1.b. m. Z tej też racji, zarząd gmi- 
ny nie opracował nawet budżetu. Obecnie 
sprawa przyłączenia została Odroczona, 
narazie na czas nieokreślony, w związku 
z tem, zwołane zostało posiedzenie rady 
gminnej, na którem uchwalone zostały 
statuty podatku dla Chojen oraz prelimi- 
naż budżetowy na rok 1936/37. 


JUDAICA 


Obchodzimy się bez żydowskich „par- 
desów". W szeregu składów polskich, ku- 
pujący wyraźnie żądają pomarańcz hisz- 
pańskich lub włoskich, a nie przyjmują 
pomarańcz palestyńskich i uważnie spraw- 
dzają pochodzenie ówocu. Stoi to w pew- 
mym związku z bojkotem wyrobów pol- 
skich przez Żydw w Ameryce oraz z kē- 
cesami antypolskiemi w Palestynie 


«KRONIKA POLICYJNA 


Zabawił się w egzekutora. Mordka 
Szpan, zamieszkały przy ul., Brzeskiej 1 
pożyczył jeszcze przed rokiem Aronowi 
Mielcarzowi, zamieszkałemu przy uL Bo- 
rowej 3 sumę 450 zł na procent. Ponieważ 
Mielcarz nie zwracał długu, ani też nie 
"płacił procentów, Szpan nachodził go czę- 
sto domagając się zwrotu długu: Mielcarz 
tłumaczył się z reguły brakiem gotówki. 
Przypadek zrządził, że podczas ostatniej 
wizyty w mieszkaniu Mielcarza, Szpan na- 
trafił na jakiegoś dłużnika, który przy- 
niósł około 600 zł Mielcarzowi za weksle, 
Gdy i tym razem Mielcarz odmówił, Szpan 


rozgniewany niesumiennościa, schwycił za 
krzesło i poturbował Mielcarza, a następ- 
nie zabrał z szuflady 650 zł poczem odda 
lił się. Na skutek zameldowania złożone- 
go przez Mielcarza, Szpan odpowiadać bę- 
dzie za rabunek, 


Bandycki napad. Na szosie z Dłutowa. 
do Łodzi, jadących wozami kupców Józe- 
fa Dietricha i Antoniego Ujmę ze Szczer- 
cowa napadła szajka bandytów, składają 
ca się z 5 ludzi uzbrojonych w rewolwery 
i zamaskowanych, Bandyci steroryzowali 
jadących i zrabowali około 200 zł, a na- 
stępnie zbiegli na rowerach, które mieli 
przy sobie. Wszczęty pościg nie dał do- 
tychczas rezultatu. 


KRONIKA SĄDOWA 


Wypaliła mężowi oczy. Wcżoraj za- 
siadła na ławie oskarżonych w  eądzie 
okręgowym w Łodzi 22-letnia Stanisława 
Dudek, oskarżona o wypalenie kwasem 
solnym oczu swemu mężowi Stefanowi. 
Dudkowa porzuciła męża i zamieszkiwała 
u swych rodziców Hoffmannów przy ul. 
Srebrzyńskiej 71, W dniu 23 listopada 
1935 r, Dudek w towarzystwie Stanislawa 
Łucka przybył do Hoffmannów i usiłował 
przemocą po wyłamaniu drzwi dostać się 
do mieszkania Hoffmannów. Na wszczęty 
krzyk nadbiegł posterunkowy Porada, któ- 
rego Dudek i Łucka pobili. W chwili, gdy 
awanturnicy szarpali się z posterunko- 
wym, Dudkowa otworzyła drzwi i z przy* 
gotowanego garnczka wylała kwas solny 
wprost w oczy mężowi. Przypadkiem po- 
parzony został również właściciel domu 
Jan Wilk. Przewieziony do szpitala, Du- 
dek mimo pomocy stracił całkowicie 
wzrok. Wilkowi zdołano oczy uratować. 
Czyn ewój Dudkowa tłumaczyła tem, że 
mąż zmuszał ją do uprawiania nierządu i 
maltretował, więc stanęła w obronie wła- 
snego życia. Sąd uznając, że oskarżona 
przekroczyła granice obrony koniecznej, 
kazal ją na półtora roku więzisnia. 


Lutrosiński na wolności. Onegdaj zwol- 
niony został z aresztu śledczego były dy 
rektor banku przemysłu mięsnego w Ło- 
dzi, prezes koła starszych i podatarszych 
rzemiosła łódzkiego oraz znany działacz 
„sanacyjny* a zarazem były dyrektor izby 
rzemieślniczej Andrzej Lutrosiński, Jak 
się dowiadujemy, zwolnienie nastąpiło na 
skutek złożenia jaka Środka zapobiegaw- 
czego kaucji w sumie 3 000 zł, 


Qdroczony proces. W dniu wczoraj+ 

szym miał się odbyć proces, wytoczony 
przez prozesa kala Stronnictwa Narodowe- 
go w Rudzie Pahjanickiej Tadeusza Ję- 
drzejczaka starosty powiatowemu łódzkie- 
mu, Wincentemu Makowskiemu z art. 
k. k, Wobec niestawienia się oskarżone- 
go na rozprawie, termin odroczono i na 
następny wezwani zostaną świadkowie, 
podani przez strony, 


KRONIKA SPORTOWA 


Mecz bokserski Polska — Norwegia w 
Łodzi? Polski Związek Bokserski zwrócił 
się do łódzkich władz bokserekich, aby 
wszczęły pertraktacje z norweskim zwią- 
zkiem bokserskim na ewentualny przy- 
jazd Norwegów do Polski w celu rozegra- 
nia towarzyskiego meczu Oslo — Łódź. 
Jest możliwość, że gdyby doszedł do skut- 
ku mecz międzypaństwowy Norwegja — 
Polska, odbył by się on w Łodz. Termin 
tego spotkania nastąpiłby w dniu 12 ma- 
ja Również władze łódzkie starają aię 
nawiązać kontakt z Berlinem, którego re- 
prezentację chcą zaprosić do Łodzi na 
dzień 6 względnie 7 maja, 


Gry sportowe. W dalszym ciągu tróje 
kowego turnieju siatkowegó w konku- 
rencjach męskich odbyły eię 
których uzyskano 


, 105); W. K. S. 
:11, 10:2, 10:7), W 
grupie klubów A-klasowych prowadzi do- 


tychezas Ł. K, 8. II przed S. K. $S. y zaś 
w grupie klubów B-klasowych W, X, S. 
III przed Ł. K. S. II i S. K, S. III. W 


pierwszym meczu w szczypiorniaka pos 
między Turem a I. K. P, uzyskano wynik 
remisowy 3:3. Mecz prowadzony był jakó 
zawody towarzyskie, 


Łodzianin w nowym zarządzie P, K, S+ 
Jak wiemy w niedzielę odbyło się walne 
nadzwyczajne zebranie Polskiego Kolo 
gium Sędziów piłkarskich, na którym wye 
brano nowy zarząd. Jako członek zarząe 
du wszedł również Łodzianin, p. Bira., Jak 
wynikało z przebiegu obrad, sędziowie 
stanęli twardo przy utrzymaniu ewej 
autonomii, 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Amerykański przemysłowiec w Łodzi. 
W Łodzi bawi jeden z wielkich przemy- 
slowców amerykańskich Peterson, który 
pertraktuje z przedstawicielami samorzą- 
du łódzkiego w sprawie uruchomienia i 
sfinansowania  przedsiębicrstwa, mające- 
go na celu wywóz śmieci Do czynności 
tej byłby potrzebny tabor samochodowy, 
składający się z ok. 40 ciężarowych samo- 
chodów, skonstruowanych specjalnie w 
tym celu, Jaki będzie wynik pertrakta- 
cji, w obecnej chwili jeszcze niewiadomo, 
Prawdopodobnie sprawa ta będzie na tere- 
nie Łodzi zsealizowana w najbliższych ty- 
godniach, 


Strona 8 


ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 2 Kwietnia 1936 


Numer 78 


Piękna litografja J. ZYGARDTA przedstawiająca 


„POMNIK SERCA JEZUSOWEGO" 


to wysokowartościowy obraz i cenna dla każdego 


pamiątka. 
dnim nadesłaniu nale 
Adresować: T. Ry 
z 18 192 


Cena zł 4,— za zaliczeniem. Po uprze- 
tości zł 3,— wraz z przesyłką 
ski, Poznań, Łąkowa 13. 
Konto w P. K, 


O. 200 879 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 


dalsze słowo 10 groszy, 5 
i, w, z, a = każde stanowi 
szenie nie może przekrac: 


liczb = jedno słowo 
1 słowo. Jedno ogło- 
zać 160 słów, w tem 


5 naglówkowych. 


L. JASINSKI 


Składy prowadzone od 1870 r. 
w Łodzi, ul. św. Andrzeja 10, tel. 168-56, 
w Łęczycy, ul. Poznańska 30, tel. 125. 


Polecają pierwszej jakości: NASIONA rolne traw, drzew, 
warzywne | kwiatowe, NARZĘDZIA i przyrządy ogrod- 


niczo-pszczelnicze. NAWOZY, preparaty | środki che- 
miczne do celów ogrodniczych. pozatem APARATY do 
zraszania roślin, drzew. krzewów itp. cieczami owado- 
ne 8043 i grzybobójczemi. 

Cenniki na każde żądanie rozsyłane są bezpłatnie. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimatr 30 groszy. 


Skład Fabryczny bielskich fabryk sukna 


G. E. RESTEL 


Piotrkowska 84 Łódź, Piotrkowska 84 
telefon 121-67 


Poleca: Nowości na garnitury i płaszcze dla panów. 
Materjały na palta i kostjumy damskie. 


MARECKIE 


ng 


cukierki zdobyły miską ceną | nie- 
zrównaną jakością powszechny cynek 
zbytu. Fabryka Cukrów St, Marecki 
Poznań, ulica św. Wojciecha 28. 


1270 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
it d = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
sią do godz. 10,30, w soboty i dni przedówią- 
teczne przyjmuje się do godz, 10,15, 


| EEEE | 
E DOM*-PARCELE | 


Gdynia! Tanie parcele 
budowlane, podmie; zatwier- 
dzone przez Kom t Rządu. 
poleca „Towarzystwo Terenowe, 
kumja-Zagórze dworcu. 

zd 


Dom 
nowobudowany. ogrodem. 
14.000,— 
amortyzacja 
Marcin 


cena 


nowa. pierwszorzędnie zbudowa- 

na, amortyzacją. składem mies: 

kaniem Poznatuu, wpłaty 12.000 

Dom Zleceń. Poznań, Szkolna 12 
zd 28 499 


Kamienica 


Wy, 


Dom Piekarnię 18. DZIERŻAWY 
dwuoietrowy, 32 ubikace. Drzy|przepisowa, zabudowania ma 
ROSS masywne miasteczku renku (Srem 
000. „|skim) 10.000— wplaty 2 i 
Piastowska _Namak- Poznań, - Piekarnia 
Gospodarstwo Z apama aar aaa: 
20 pszennej. budynki masyw Nr GH 
inwentarz żywy. martwy 11. KUPNA Łęki na | 
gplaty 1000. Mindier, Krotoszyn, 
OW: kai Kowadło Piekarni 
G darstw: z rogiem używane 100—160 kg iekarnia 
ospodarstwo | |kupie. Oferty cena St. Łabędzki. |blisko Poznania w dobrem polo 
16 mórz. budynki masywne, _in- |Kostrzyn, Pobiedziska” 22. nia zaraz do wydyłerżawienia 
wentarz żywy. martwy 1500, zd 26 790 Oferty Orędownik. Poznań 
wpłaty 3500. Mindler, Krotoszyn. zd 284 
Piastowska 12. zd 29 018 28 000— 
wpłacę na, gościniec z gospodar- ż 
Parcelę stwem rolnem, dokladn: 3 Dzierżawa A 
w. Krotoseynie pod budowe. 2|adres przyjmuje Dutkiewicz, Po'|czterdzieściszesć mórg inwenta-| 
morzi, dobra ulica, bardzo korzy-|znań, Chwaliszewo 7 rzem. okolicy Wrześni» objęcie 
stnie. Mindler, Krotoszyn. Pia- zd 283 1.300 wydzierżawi Nowak, Poznań 
stowska 12. zd 29017 Kramarska 15. Žr 
Dos Poszukuję P 
órg. dobrej _ okol < f 
ziemie kuż e Piekarnia 
ceną Oredównik, Poznań 
zd 28 590 
Gospodarstwa 


zd 29 031 

E 6. OŻENKI | 
„Wspólniczki 

do powiększenia interesu z go- 

tówką 500 zl, kawaler 31. Óel 

matrymonialny. Zgłoszenia Ore- 


downik, Poznań 28 %93 
— ,,_,_. 


n „panny 
z gotówką 1000 zł do interesu po- 
smikuje handlowien, Cel matry: 

jalny, zenia Oreg k| 
Poznań ża pe 


EJ 


Fryzjerstwo 
wydzi wie najchetniej damsko- 
meskiemu w cela matrymoniaj- 
nym. Oferty Oredownik. Pozmań 
28 MT 


zd 28 
K SPRZEDAŻE | 
murowany 


i Dom 

pietro, 6 pokoi do 
pngen Pabianice, przy ull 
Pabjanice, 


Wiadomość Mredowni 
ng 8819 


É 32 
morgi. budynki, inwentarz s 
sznię sprzedam, cena 16 000. 


pie- 
Piocieniak, Nekla. pow. Aeddan 


za 28 

A Piwiarnia 

jadłodajnia powiatowe miasto — 

bez konkurencji sprzedam za 

1500 zi. Oferty Orędownik, Po- 
128550 


11 morgowe 


ogrodnierwn, 1 

wych, teria, 

murowane, pod Poznaniem 

Bartkowiak, Dopiewo, Poznań 
zd_28 481 


Kolonjalkę 
ślicznem mieszkaniem trzypokoio- 
wem, lazi kompletnem urza. 
dzeniem. maglem tanio snowodu 
wyjazdu sprzedam, Wedzikowsk..| 
Poznań, Piekary 11. _ zd 28860 


7 Dom 
piętrowy, centrum Gniezno dla! 
właściciela, 4 pokojowe komfor- 
towe sprzedam 25000. Oredownik 
Gniezno 362. n 8846 


okien, inspekto- 
zabudowania 
500 


170 
ezanych drenowana. 
masywne, żywym 
'nwentarzem. wplaty 
Trzemeszno, Ko- 
zd 29 030 

225 
mórz ziemia buraczana. dreno- 


wana, zabudow: 
wy. martwy inwentarz. 
Smorulec! Tzremeszno. Ko. 


| ©: 


.|ska z płyt: 


(W rze 
siedem 


yi a 
wplaty 6 
Kramarska 


Gospodarstwo 


o Poznania, trzydzieści mórz 


bi 


OGÓLNOPOLSKIE 


Czwartek. 2 kwietnia. 


a 70 
'mowezo: 15.20 giełda: 
jest twój tatuś: 


on 
16.45 „Oala Polska Śpierv: 
dawnych lat w 


cert z cyklu 
ty Mozarta" 


premiera słuchowiska 


21.35 „Nasze piesni" — II and 
eja z cyklu, „„Stanigław M 
ko — pieśniarz!* W wyl 


i Michalowicza 
3 koncert kwartetu 
warszawskieco, 


KRAJOWE 


Czwartek, 2 kwietnia. 


pańskiej (sonr, 


Czwartek. 2 kwietnia, 
Katowice — 13.00 utwory Czaj- 
kowskiezo (płyty): 13.15 koncert 
. mandolinistó 
elnowe! 


_| filmu 


19.1 
"|i 23.05 tańce i 


ściuszki zd 29 029 


18.45 rec, Art. Rubinsteina (plyty 


poszukuje. okolo 50 mórz. wplaty 


osiemdziesiąt mórg] 
ej inwentarzem zapnsa-| 
ieiela. objęcie 4.000 w. 
Nowak, Pi 


piekarni. 


czeni. 


Michał Chełmno. 
pocz, Pniewy, zd 23 S16 Gościniec 
ka, Sala urządzeniem — 
Forda b urencji — 
uzyne. dobry star kupię za go- miesięcznie, _ objęcie| 
i » Oferty spieszn ceną Poznań Kramar- 
Orędownik, Poznań zd 2890 zd 28 731) 


19.00 karlikowa poczta: 7245 mu- 
zyką lekka z plyt. 


Czwariek, 2 k 


lioork, 17.30 M, Ostrawa. Recital 
1740 Praga. Koncert dla 
11.50 Bi LU 


dzenia (wly- 

j w wrk. 
Celiny Nadi B 
Wallek-Wale 


Mozarta. 


|40 |sele Fizura* — oper 
19.00 Strasburg. Utwory Ozaj- 
kowskieco. 19.15 Ryga, Wieczór) 


19.30 M. Ostrawa. Muz- 


23.30 koncert życzeń z vist. MPR WT ETA 
Czwartek. 2 kwietnia. |z Opers). Bratislawa. Re- 


Władysław Hu-| tal $ 
13.15 stynne ra- 
15.30 mnzyka lek- 
Co to jest 
Ispóldzielczość?* 18,40 informator. 
turystyczny: 18.45 Giusepne D: 
se (płyty): 19.00. Czterdzi 
; 22.45 | 23.05 muzyka salo- 
nowa z niyt. 


Czwartek. 2 kwietnia. 


iazo. Konenb 
. Mateusza $. 
; 20.10 Brno. Muzyi 


Wamnerowaki. Berlin. 
mnzyczny. 20.15 Bukareszt, K: 
cert smf. 20.55 Rzym. 

op. Thomasa (tr. z Opery). Praga 
„Zmarwychwetanie” — kantata 


rskiej 
święto?" zesp. CY- 

trzystów: 22,45 muzyka lekka w|zyka ludowa. 21.16 Lipsk. Muzyka 
wyk, zo. H. Adamskie. lekka. 21.25 Mediolan. Recital 


Skrz. 21.45 Budapeszt. Koncert 
wymienny Wegry-Francja. 21.50 
Anglia (Reg. Progr). Muzyka ta- 


Czwartek, 2 kwietnia, 
"Toruń — 18,00 pieśni ludowe 


popularna 22.30 Mediolan. M 
ka taneczna, Koenizswust, — 
Nocna muzyczka”. 
23.00 Monachium. Koncert noc- 
ny. Koenigswust. Prosimy do 
ca”, 23.30 Anglia (Rev. Prog.) 
mzyka tameczna. 23.45 Wiedeń. 
Mnzyka taneczna. Radio Pari 
Muzyka taneczna. 

oncert nocny. 


PROPONU, 
LAMPOWICZOM 
24.00 Frankfurt, 
iszta. Hamburg. Kon- 


na czwartek: ny T 


11.00 Kolonia. Muzyka vonołud,|cert nocny. 0.15 Radio Pari 
niowa. Monachjum. Koncert ra- Muzyka lekka. 


josenki z płyt 


ELIKSIR:PROSZEKi PASTA 
_— DO ZĘBÓW —=— 


nz 7205/6 


Mąż i żona 
na śniadanie, chętnie się pokrze- 
pią. Lubią bulion z polskich ko- 
stek Gaja ng S57 


Ogloszenia do 30 słów dla poszn- 

kujących posady w tej rubryce 

obliczamy po jednej trzeciej cen.e| 
drobnych. 


Poszukuję 
posady- woźnego, portjera. inka- 
senta, moge złożyć kaucji 600 zł, 
Oferty Oredownik, Łódź, „Kau: 
jeja”. ng 8 456 


Krawcowa 
wykwalifikowana poszukuje, szy: 


eia w pracowni lub domach. 

łaskawe oferty, Oredowni 

Łódź pod dolna". nz 8 
Pisarz 


hodowca, szkcła rolnicza i hodo 
wlana, 2 letnia praktyka. wzor% 
wym folwarku poszęknie posady, 


Oferty Orędownik Poznań 
zd 28076 
Praktykant 

posady poszukuie od zarā mio 
dy rolnik. narocowiec, uezeiwy. 
dzielny w swym zawodzie, Łask, 
zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
A r. Nar dą Św. 

z 


strz ceglarski. 

šm kapitałem obrotowym, szn- 

ka posady tąkżę w jakiemkolwiek 

innem przedęiebiorstwie przemy- 

slowem czy handlowem. 

gchnik, Tarnawa 
a 


ie Gó! 


G 
Czapnik 

pomocnik poszukuje posady. Zigic- 

szenia do Orędowyika, Poznań 


| 


200, — 
kaucji złożę za posade stróża, 
magazyniera lub woźnicy zaraz. 
Michał Wołoszyn, Ksiaż, powiat 
Śrem, zd 28515 


3 27,WOLNE MIEJSCA | 


Inkasentki 


akwizytorzy na 
a 


na WioSCE 


posada na Wio 
małą kaucją do interesu, 


lownik, Poz 
Orędi Z 


Pomocnik 


szewski na dobrą pracę zaraz na 
czas dłuższy. Galewski, Jarocin, 
Św. Ducha b. FEGH 


Biurowa 


nia 


i |młodsza. do poważnego, przedsię 


iorstwa trzebna zaraz, go- 
tówki dy, = zi gwarancji, Oferty 
Oredownik, Poznań zd 34795 


Fryzjer 
młodszy pomocnik, 
swoim zawodzie potrze 
le. Krotoszyn. K. 


Poszukuję 
mlodego tokarza. mającego 
kierstwo. Oferty 
Poznań zd 28919. 


dry- 
Oredownik 


Chrześcijańska fabryka mydła 


„DOBRE F. P.“ 


poleca się P. P. Właścicielom 


;|sklepów i Gospodyniom. To- 


war bardzo dobry. 
F. Pawłowski, m. Dobra, 


z 18198 k, Turka, 
pl. Gen. Składkowskiego 24 


= Ona: — Po północy nie pozwalam ci łapać Paryża: 
to wcale nie dla ciebie środowisko!... 


(„Travaso* — Rzym). S. F, 


Co futro = to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENN. 
NA DZIEŃ 


IE Z DATĄ 
NASTĘPNY 


W niedziele, święta i późnym wiecz 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 88-07, 44-61, 35-24, 35-25 


orem: 35-24, 40-72 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trela a Posnania. — Za wszystkie wiadomości | artykuły a m, Łodsi odpowiada Leon Trela. Łódá. Piotrkowuka Bl. — Za ogłoszenia 4 reklamy odpowiada 
Antoni Leśniewicz z Poznania. 


trzedpłiaia 


miesiecznie przy Tmiu wydaniach tygodniowo « odbiorem w azenturach 
2,35 gl. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach i u listonostów 
miesięcznie 2,34 zł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 
6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). — Pod opaską w Polace 5,00 zł 6 wydań tygod- 
niewa. — Zamówienia pocztowe należy uskuteczniać do 25, każdego miesiąca w urzędach 


pocztowych lub wprost w centrali Orędownika. 


Rekopisów niezamówionych redakcja nie zwraca. 
Ogloszenia i reklamy 


od Jednota: 
Ere D, 


30 gra, 


na stronie 
ikon 


Nakiad | czcionki: Drukarnia Polaka Spółka Akcyjna, Poznań, św. Marcin 70, 
W aazie wypadków, apowodawanych siia wyższą, przesrkód w sakladzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarcze: 


dostarczonych muiuerów dub odszkodowania. 


nis pima, a abonenci nie mają prawa domagania mię nie 


(G 


Gó, | 


ERY 


y 
AN 


Powieść z angielskiego przez E. L. Bulwera 


Nidja gra rolę czarownicy 


Jak tylko Tessaljanka poznała, że 
Arbaces ją samą zostawił, wyciągnęła 
ręce i omackiem szukąć zaczęła wyj- 
ścia z więzienia, lecz, gdy przekonała 
się, że jedyne drzwi były zamknięte, 
zaczęła krzyczeć z całą właściwą sobie 
wrażliwością charakteru. 

— Hola! dziewczyno — rzekł nie- 
wolnik, otwierając drzwi, czy cię gad 
jadowity ukąsił, lub, czy sądzisz, że 
nas zabiłoby milczenie? 

— Gdzie twój pan i dlaczego zam- 
knięto mnie w tej klatce? Potrzebuję 
wolności i powietrza, wypuść mnie, 

— Niestety! alboż nie znasz Arba- 
cesa? On to rozkazał zamknąć cię w 
klatce, a mnie pilnować uwięzionej, 
nie dla ciebie więc powietrze i wolność, 
ale wzamian zato możesz mieć coś nie- 
równie lepszego, dobre jedzenie i do- 
skonałe wino, 

„= I za cóż mnie uwięziono, czego 
wielki Arbaces chcieć może od takiej 
biednej dziewczyny? 

— O tem nic nie wiem, lecz może 
chce, abyś służyła nowej twej pani, 
którą tu dzisiaj przyprowadzono. 

— Jakto! Jona jest tutaj? 

, — Tak jest. Arbaces umie damy 
ujmować grzecznością. Wszak wiesz, 
że jest ona jego wychowanicą, 

— Chciej zaprowadzić mnie do niej. 

— Ona jest chora... z wściekłości 
1 oburzenia. Zresztą nie otrzymałem 
na to rozkazu, a sam nie odważam się 
nigdy myśleć za siebie. Gdy Arbaces 
powierzał mi dozór tej części domu *), 
rzekł do mnie: — Jedną tylko dać ci 
winienem przestrogę: Dopóki u mnie 
służysz, nie wolno ci mieć ani uszu, a- 
ni oczu, ani myśli, tę tylko mieć mu- 
sisz zaletę: posłuszeństwo, 

> Lecz cóż byłoby złego, gdybym 
poszła do Jony? 

„ — Nie wiem; jeżeli jednak chcesz 
się tylko rozerwać, mój własny język 
jest na twoje usługi, bo, mówiąc praw- 
dę, i mnie jest nudno, Wszak jesteś 
Tessaljanką; musisz zapewne posiadać 
sztukę czarnoksięską wróżenia przy- 
szłości, bo trudnią się nią twoje ro- 
daczki. Chciej okazać, co umiesz, 

— Milez, niewolniku! Albo, jeżeli 
Koniecznie chcesz mówić, powiedz mi, 
Coś słyszał o Glauku. 

— Pan mój poszedł Świadczyć w 
jego sprawie; źle bardzo wyjdzie na 
tem Ateńczyk. 

— Dlaczego? 

— Ponieważ zamordował 
desa. 

— Ach! — rzekła Nidja, wspierając 
obie ręce na czole — słyszałam istot- 
nie, jak o tem mówiono! Lecz któżby 
śmiał dotknąć choćby jednego włoska 
na jego głowie? 

— Lew to podobno uczyni. 

— Opiekuńcze bogi! Coś ty powie- 
dział? 

— Chcę mówić, że jeżeli Glauka u- 
znają winnym, lew albo tygrys wypra- 
wi go na tamten świat. 

Nidja zerwała się ze stołka, jakgdy- 
by grotem przeszyto jej serce. Wydała 
krzyk przeraźliwy i, padając do nóg 
niewolnika, rzekła tak rozczulającym 
tonem, że aż wzruszyło się twarde ser- 
te tego człowieka. 

— Ach, powiedz, żeś żartował .., że 
niema słowa prawdy w tem wszyst- 
kiem. Mów, mów! 

— Na bogi! Młoda niewolnico, ja 
się nie znam na prawie; może nie tak 
źle będzie, jak mi się wydaje. Lecz Ar- 
baces jest jego oskarżycielem, a lud 
domaga się ofiary na nadchodzące 
igrzyska. Bądź dobrej myśli... Ale 
powiedz mi, dlaczego los tego Ateńczy- 
ka tak cię obchodzi? 

— Co ci do tego... On był zawsze 
dla mnie dobry. Arbąces jego oskarży- 
cielem! O losy! Lud... ach! miałżeby 
być tak okrutny dla Ateńczyka?.,. 

To rzekłszy, głowę spuściła na pier- 
i; przestała mówić, łzy gorące twarz 
jej skrapiały, a wszystkie usiłowania 
niewolnika, aby ją pocieszyć, nie zdo- 
łały przerwać jej bólu. 


Apaeci- 


*) W domach zamożnych do każdego 
apartamentu mzeznaczano oddzielnych 
Alawoiników, 


Gdy niewolnik udał się do swych 
obowiązków, Nidja zaczęła zbierać my- 
śli. Arbaces był więc oskarżycielem 
Glauka i on ją także uwięził w tem 
miejscu. Czy to nie było dowodem, że 
wolność jej mogła być użyteczną A- 
teńczykowi? Tak jest, rzecz oczywista, 
że mogła przyczynić się do ocalenia 
ukochanego człowieka. Postanowiła 
więc użyć całej swej przebiegłości dla 
doświadczenia, czy nie potrafi wymóc 
na swym stróżu uwolnienia siebie. 
Myśli te przez resztę dnia i długie go- 
dziny nocy wyłącznie zajmowały jej 
umysł, a gdy nazajutrz rano ukazał 
się niewolnik Sozja, skierowała zaraz 
rozmowę na temat owej biegłości w 
sztuce czarnoksięskiej, pomnąc, że 
dnia poprzedniego byłą o to przezeń 
zapytywana. Wiedząc jednak, że tylko 
nocną porą jej nadzieja ucieczki mo- 
gła się urzeczywistnić, pomimo całej 
swej niecierpliwości postanowiła za- 
miary swoje do jej nadejścia odłożyć. 

— Tylko w nocy — rzekła do niego 
— mogą się objawiać wyroki przezna- 
czenia; przyjdź więc do mnie, gdy 
mrok okryje ziemię, ale powiedz mi, 
czego dowiedzieć się pragniesz? 

— Naucz mnie, czy potrafię tyle o- 
Sszczędzić pieniędzy, abym mógł wol- 
ność okupić, lub, czy mi jej darmo u- 
dzieli Egipcjanin. Są przykłady tej je- 
go szczodrobliwości, Potem, czy zosta- 
nę posiadaczem pięknego sklepu, któ- 
ry już sobie upatrzyłem dla założenia 
w nim handlu wonności. 

— Sądzę, — odpowiedziała Nidja — 
że środek najprostszy zadowolenia 
ciebie nastręcza nam czarodziejstwo 
powietrza, 

— Spodziewim się — j 


a: - rzekł Sozją |] na 
że nic mnie przytem nie spotka strā- | rozmowy. 


sznego; przyznam ci się, że niebardzo 
lubię towarzystwo z tamtego świata. 

— Nie bój się, nic nie zobaczysz, 
dowiesz się tylko, jakie cię czeka prze- 
znaczenia zapomocą cichego szemra- 


nia wody. Pommnij, aby, jak tylko wie- Į" 


czorna gwiazda ukaże się na niebie, 
drzwi ogrodu były w połowie otwarte, 
dla przepuszczenia ducha ciemności; 
umieścisz zarazem przy drzwiach owo- 
ce i wino, na znak gościnności, w trzy 
godziny po zmroku zaś przybądź tu z 
najczystszą i najzimniejszą jak można 
wodą, a sztuka Tessalji, której nauczy- 
ła mnie matka, odsłoni przed tobą ta- 
jemnicę przyszłości. _Nadewszystko, 
pamiętaj o drzwiach ogrodu... 
Wszystko od tego zależy. 

— Bądź spokojna — odpowiedział 
Sozja, bynajmniej nie przeczuwając 
podstępu, — Wiem, jak przykro czło- 
wiekowi, znającemu swą godność, gdy 
mu drzwi zamkną przed nosem, co mi 
się nieraz zdarzało w gospodzie; wiem 
także, że osobę tak znakomitą, jak 
duch ciemności, ująć trzeba dowodami 
gościnności. Tymczasem, przynoszę ci, 
piękne dziewczę, twój ranny posiłek. 

— Co słychać o sprawie Glauka? 

— Adwokaci rozprawiają bez koń- 
ca, i zaledwie jutro wszystko się skoń- 
czy. 

— Jutro!... czyś pewny tego? 

— Tak mi mówiono . 

— A Jona? 

— 0! ta musi mieć się dobrze, tyle 
bowiem mabroiła dziś rano, że pan 
mój tupał nogami i gryzł wargi ze zło- 
ści. Gdy z jej pokoju wychodził, całe 
czoło miał okryte zmarszczkami gnie- 


wu. 
— Czy blisko stąd jej mieszkanie? 
— Nie, pokoje jej mieszczą się na 
yŻEZÓTA: ZĘ; g 
y. rowan 


Kapłan Izydy szantażuje mordercę Apaecidesa 


Nastała druga noc od czasu rozpo- 
częcia sprawy, i zbliżyła się chwila, w 
której Sozja miał się dowiedzieć o 
swojem przeznaczeniu, gdy przez o- 
twarte drzwi ogrodu wszedł już nie 
duch tajemniczy powietrza lub ziemi, 
ale ciężka i nader pospolita postać ka- 
płana Izydy, Kalena. Spostrzegł on 
skromną ofiarę z owoców i wina po- 
bożnego Sozji i rzekł do siebie: 

— Musi to być jakaś danina dla boż- 
ka ogrodów. Na głowę ojca, jeżeli to za- 
cne bóstwo nigdy lepiej nie jada, ra- 
dziłbyrm mu zaniechać takiego rzemio- 
sła, Ci bogowie wtenczas się tylko do- 
brze czują, gdy są przez nas, kapłanów 
usługiwani, Mam więc rozmówić się z 
Arbacesem. Wiem, jak niebezpieczną 
zamierzałem iść ścieżką, ale wiem 
także, że wiedzie ona do kopalni złota. 
W mojem ręku życie Egipcjanina, zo- 
baczymy, jak je też drogo oceni. 

Mówiąc to, spostrzegł nagle Arba- 
cesa, wychodzącego z domu. 

— Ach, czy ze mną chcesz się wi- 
dzieć, Kalenie? — rzekł Egipcjanin. 

— Tak jest, mądry Arbacesie, po- 
chlebiam sobie, że odwiedziny moje 
nie są miewczesne. 

— Czyż można o tem wątpić? 
Przed chwilą mój wyzwoleniec kich- 
nął za mną razy, wiedziałem, że 
mnie czeka jakieś szczęśliwe zdarze- 
nie. A oto bogowie zsyłają Kalena. 

— Chciej ze mną wejść do twojej sy- 
pialni, Arbacesie, 

— Bardzo chętnie... wolałbym jed- 
nak pozostać na świeżem powietrzu, 
Udajmy się do ogrodu, tam także bę- 
dziemy sami. 

— Bardzo chętnie — odpowiedział 
kapłan i dwaj przyjaciele udali się na 
taras, ozdobiony licznemi kwiatami. 

— 0, co za rozkoszna noc! rzekł 
Arbaces, — Tło nieba tak czyste, jak 
w owym dniu, gdy przed dwudziestu 
laty po raz pierwszy ujrzałem cza- 
rowne brzegi Włoch. Mój Kalenie, sta- 
rość się zbliża, umiejmy przynajmniej 
czuć, żeśmy żyli. 

— Ty się tem bardzo łatwo możesz 
pochlubić — rzekł Kalenus, szukający 
sposobności wylania ciążącej mu na u- 
myśle tajemnicy, — posiadasz niezli- 
czone bogactwa, niezachwiane zdro- 
wie, jesteś szczęśliwy w miłości, roz- 


kosze twe niewyczerpane, a teraz już 
i zemstą odnosi zwycięstwo. 

— Mówisz o Ateńczyku? Tak jest, 
jutrzejsze słońce będzie świadkiem 
skazania go na śmierć, Surowość sena- 
tu jest niezachwiana. Mylisz się jed- 
nak, sądząc, że na nim zemstę wywie- 
ram; zguba jego przynosi mi tylko za- 
dowolenie, iż pozbawia mnie niebez- 
piecznego rywala w miłości dla Jony. 
Ten jeden jest powód nienawiści dla 
tego nieszczęśliwego zabójcy. 

— Zabójcy! — powtórzył Kalenus 
ze znaczącą miną, wpatrując się bacz- 
nie w twarz Arbacesa, Zawiedziony w 
swem oczekiwaniu Kalenus z niechę- 
cią odwrócił wzrok, potem nagle za- 
wołał: — Dobrze czynisz, że oskarżasz 
Glauka o ten występek, nikt jednak 
lepiej nie wie od ciebie, że on niewin- 
ny. 

— Wytłumacz się — rzekł zimno 
Arbaces, był już bowiem przygotowa- 
ny usłyszeć z ust kapłana to wyzna- 
nie. 

— Arbacesie — odpowiedział cicho 
Kalenus, — ja byłem ukryty w świę- 
tym gaju w gęstwinie drzew za kapli- 
cą, słyszałem wszystko i widziałem, 
coś uczynił. W moich oczach sztylet 
twój przeszył serce Apaecidesa, Dale- 
ki jestem od ganienia ci tego po- 
stępku, pod ciosem twoim poległ nie- 
przyjaciel i odszczepieniec. 

— Widziałeś, com uczynił — rzekł 
sucho Arbaces, — już się tego domy- 
ślałem. Czyś był sam? 

— Sam — odrzekł Kalenus zdziwio- 
ny spokojem Egipcjanina. 

— Dlaczegożeś się krył za kaplicą 
o tak spóźnionej porze? 

— Wiedziałem o nawróceniu się 
Apaecidesa na wiarę Nazarejczyków, 
wiedziałem, że w miejscu tem miał 
schadzkę z dzikim Olintem! Wiedzia- 
łem, że celem tej schadzki była nara- 
da nad sposobem wyjawienia ludowi 
świętych tajemnic naszej bozini. Za- 
kradłem się więc, aby podsłuchać ich 
show i zburzyć ich zuchwałe zamy- 
sty. 

— Czyś powierzył komukolwiek z 
żyjących to, czegoś był świadkiem? 

— Nie, panie, tajemnica ta dotąd 
jest wyłącznie moją. 

— Jakto, czyliżby Burbo, twój 


Ale. dosyć tej- 


krewny, nie miał żadnego podejrzenia? 
Bądź szczery, wyjaw mi całą prawdę, 

— Na bogi... 

— Ciszej! znamy się dosyć... bogi 
niczem są dla nas, 

— Przysięgam więc na bojaźń twej 
zemsty, że nic nikomu nie powiedzia- 
łem. 

— Dlaczegoż dotąd nie powierzyłeś 
mi tej tajemnicy? Dlaczego aż w 0- 
statni dzień sądu Ateńczyka ośmieliłeś 
się powiedzieć, że Arbaces jest mor- 
dercą? 

— Bo.., bo..« — jakat Kalenus 
zmieszany. 

— Ja odpowiem za ciebie — prze- 
rwał Arbaces, przyjaźnie i poufale kle- 
piąc kapłana po ramieniu, Zobaczysz, 
jak umiem czytać w twojem sercu, 
czekałeś, aż się tak w sprawę zawi- 
kłam, że mi nie pozostanie żadne wyj- 
ście. Chciałeś, abym stanął między 
morderstwem | krzywoprzysięstwem, 
czekałeś, aż tak zapalę okrutną żądzą. 
krwi ludu, że pomimo znaczenia i 
skarbów, sam będę musiał stać się je- 
go ofiarą. Teraz zaś w ostatecznej 
chwili rozwiązania procesu, powie- 
rzasz mi swą tajemnicę, abym tem le 
piej uczuł ważność niebezpieczeństwa, 
abym tem wyżej cenił twoje milczenie, 
abym się stanowczo przekonał, że obu- 
dzona przezemnie zajadłość ludu na 
jedno twe słówko przeciwko mnie 
skierować się musi, j że lwia paszczę- 
ka otwierająca się dzisiaj dla Glanka, 
może być także gotową dla Arbacesal 
Czym dobrze cię pojął? 


— Arbacesie — rzekł Kalenus, Już 
bez zuchwałości — jesteś prawdziwym 
czarnoksiężnikiem, Tak czytasz w ser- 
ou, jak na zapisanej tabliczce, 


~ — To powołańie moje" powi 
dział Egipcjanin, śmiejąc-s Di 
chowaj mi więc tajemnicy, a gdy już 
wszystko się skończy, obdarzę cię bo- 
gactwami. 

— Przebacz mf — rzekł chciwy ka- 
płan, nie dowierzając przyszłej jego 
szczodrobliwości — dobrześ powiedział 
że się znamy nawzajem. Jeżeli chcesz, 
abym zachował milczenie, musisz mi 
dać zadatek. Jeżeli chcesz, aby róża 
to słodkie godło milczenia, głęboko 
rozpostarła korzenie, dziś jeszcze polej 
ją pokotem złota. 

— Otóż to poezja i dowcip — odpo- 
wiedział Arbaces głosem, którego u- 
dana słodycz usypiała i podżegała żą- 
dzę bogactw chciwsgo kapłana, — 
Chciej przynajmniej do jutra zaczekać. 


— Na cóż to opóźnienie? Jeżeli się 
doczekam, aż niewinna padnie ofiara, 
nie będę mógł bez shańbienia się u- 
czynić żadnego zeznania. Ty zaś, może 
już wtenczas nie zechcesz uznać słu- 
szności mej sprawiedliwej prośby, zre- 
sztą to twoje terazniejsze wahanie się, 
e wróży o twej przyszłej wdzięczno- 


— Dobrze więc, mój Kalenie, 
kiejże ode mnie wymagasz zapłaty? 

— Życie twoje szacowne, a skarby 
niewyczerpane. — rzekł kapłan z u- 
śmiechem. 

— Coraz więcej dowcipu. Mów jed- 
nak wyraźniej, jak cenisz swą przy- 
jazną uczynność, 

— Arbacesie, słyszałem, że w tych 
rozległych podziemiach, których skle- 
pienia wspierają twe wspaniałe salo- 
ny, ukrywasz stosy złota, kosztownych 
naczyń i klejnotów, dorównywające 
skarbom boskiego Nerona, Mało zna- 
cząca ich cząstka, któraby nawet nie 
uszczupliła ich ogromu, uczynić może 
R najbogatszym kapłanem Pom- 
pi 


ja- 


— Pójdź Kalenie — rzekł Arbaces 
z miną szczerości i wspaniałomyślno- 
ści, — Tyś mój dawny przyjaciel, a 
widzę, że chcesz być także wiernym 
sługą. Jak ty nie możesz żądać pozba- 
wienia mnie życia, tak ja nie mogę 
być skąpym w należnej tobie nagro- 
dzie. Pójdziesz wraz ze mną do tych 
skarbów, e których mi nadmieniłeś. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


(l Edward" (Al. porzuca starokawalersi 


Kto będzie królową Anglji i cesarzową Indyj? 


W Londynie odbywają się obecnie obra- 
dy o wszechświatowej doniosłości, których 
wyniki mogą zaważyć na przyszłości Ru- 
ropy. 


Dnia 12 marca jednak w czwartek, 
twaga opinji publicznej odwrócona została 
magle od wszystkich tych ważkich zagad- 
nień politycznych. Rozeszła się bowiem 
pogłoska, która zelektryzowała cały Lon- 
dyn; począwszy od „sfer miarodajnych*", 
aż do ostatniego robotnika portowego: 


król Edward VIII rozważą możliwość 
wstąpienia w związki małżeńskie... 
Pogłoska ta nie jest oczywiście oparta 


ma żadnem oficjalnem oświadczeniu, qie 
jest jednak również pozbawiona pewnych 


Król angielski Edward VIII 


podstaw. Bo oto kamclerz króla, Neville 
Chamberlain, przedkładając Izbie wnioski 
króla, dotyczące jego listy cywilnej, przy- 
toczył następujące oświadczenie królew- 
skie: „Jego Królewska Mość życzy sobie, 
by uwzględniona została możliwość jego 
małżeństwa”, 


Łatwo sobie wyobrazić, że takie oświad- 
czenie musiało poruszyć wszystko, co jest 
najsentymentalniejszego w każdym senty- 
mentalnym Angliku: 


nadzieję „happy endu“ (dobrego zakoń- 
czenia) kawalerskiego życia króla. 


Cały Londyn, cała Amglja, ba w całem im- 
perjum brytyjskiem, w którem jak wiado- 
mo, słońce nie zachodzi, nie mówią już © 
miczem więcej, jak o tem wydarzeniu daw- 
no, choć skrycie oczekiwanem. 


Oczywiście przypuszczemiom i 
słom niema końca. 


Kto będzie królową Anglji i cesarzową 
Indyj? 


Małżeństwo monarchy zawsze jest spra- 
wą dość skomplikowaną. Konstytucja am- 
gielska zabrania królowi pod karą utraty 
tronu, małżeństwa z katoliczką. Z drugiej 
strony kościół katolicki jest dość surowy 
i zakazuje księżniczkom katolickim prze- 
chodzenia na inną wiarę w celach matry- 
monjalnych. Tem samem wyeliminować 
należy zgóry wszystkie księżniczki burboń- 
skie, bawarskie, arcyksiężniczki austrjac- 
kie i t. p. 


domy- 


p 
Księżniczka grecka Eugenja, wymieniana 
jako przyszła małżonka Edwarda VIH. 


Następnie wchodzi w grę racja stanu. 
Gdyby król Edward VIII chciał pojąć za 
małżonkę jakąś księżniczkę niemiecką lub 
rosyjską coby na to powiedziało Fo- 
reign Office? (mim. spraw zagranicznych). 
Wprawdzie król nie podlega w swoich za- 
miarach matrymonjalnych decyzji rady 
przybocznej, niemniej jednak 

musi się liczyć z opinją publiczną 
z nastrojami swego narodu. 

W tych warunkach przyszłej królowej 
angielskiej należy szukać raczej wśród 
rodzin panujących w krajach skandynaw- 
skich. Księżniczki szwedzkie, norweskie al- 
bo duńskie są wyznania protestanckiego. 
ich mańżeństwu z królem angielskim nie 
stałyby więc na przeszkodzie żadne wzg!ę- 
dy ami religijne ani dyplomatyczne. 

Kraje skandynawskie jednak nie obfi- 
tują w księżniczki, są tam tylko dwie córki 
księcia Karola duńskiego, których król 
Edward nigdy w życiu nie widział. 

Są jednak inne jeszcze księżniczki, na- 
leżące również, przynajmniej z pochodze- 
nia do rodziny duńskiej Głiicksburgów. 
Mianowicie 

siostry obecnego króla greckiego Jerze- 

go II, Irena, bardzo ładna blondynka 

o niebieskich oczach i młodsza jej $io- 

stra 23-letnia Katarzyna. 
Obie wychowały się w Anglji, co ma wiel- 
kie znaczenie. Do komhinacyj matrymo- 
njalnych włączają również córkę króla 
greckiego Eugenję, która liczy lat 26. 


Mimo, iż małżeństwo z księżniczką nie- 
miecką nabrałoby w obecnych czasach 
miemałego znaczenia politycznego, Wwa- 
żają w niektórych kołach za możliwy 
związek z księżniczką Brunświk - Liine- 
burg, wnuczką cesarza Wilhelma i pra- 
wnuczką królowej Wiktorji. Wymienia się 
też, jako ewentualną kandydatkę do tro- 
nu królowej angielskiej księżniczkę Kyrę, 


córkę wielkiego księcia Cyryla 
„cara białogwardzistów*. 

Wbrew tym pogłoskom., mniej lub więcej 
nieprawdopodobnym, nie należy zapomi- 
nać, że król angielski nie jest ograniczony 
w wyborze swej małżonki do domów pa- 
nujących. Konstytucja bowiem i tradycja 
pozwalają mu na związek małżeński 


z córką któregokolwiek z arystokra- 
tycznych domów angielskich. 


Z postamowienia tego Anglicy są nawet 
dumni i chętnie widzą tego rodzaju mał- 
żeństwa swoich książąt krwi. Wszak i mał- 
żomka księcia Yorku, która mogłaby być 
królową angielską, gdyby król Edward 
trwał uporczywie w swoim celibacie, jest 
„tylko“ córką hrabiego Strathmorfe'a, a- 
rystokraty szkockiego. 

Oczekują więc, że król Edward, który 
dał tyle dowodów swej niezależności, do- 
kona wyboru swej przyszłej małżonki 


raczej według głosu serca, 


aniżeli według wymagań dyplomatycz- 


nych. 


Wysuszone 
mydło Tukan 


jest najoszczędniejszem i najtańszem 


MYDŁEM DO PRANIAII! 
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Jak nam donoszą ze źródeł miaro- 
dajnych, nasi zabawni wesołkowie za- 
mierzają w dniu dzisiejszym „popaść“ 
w stan małżeński. Wiadomość ta wy- 
dawała nam się nieprawdopodobna, 
choćby ze względu na fakt, że przecież 
nie tak dawno odbył się ich chrzest. 

No, ale w dzisiejszych kryzysowych 
czasąch ludzie robią jeszcze większe 
głupstwa. Nie chcąc jednak Czytelni- 
ków wprowadzać w błąd ewentualną 
nieprawdziwością wiadomości, zwró- 
ciłem się w tej sprawie do źródła naj- 
bardziej kompetentnego, to jest do ich 
ojca duchowego — Kazia Grusa, który 
wiadomość tę potwierdził, dodając po- 
nadto bliższe szczegóły tego niesamo- 
witego małżeństwa i przesyłając zara- 
zem bolesny obrazek z ich „pochodu 
na ślubny kobierzec wraz z urodziwa. 
mi i gustownie ubranemi dziewcząt- 
kami, przed któremi leżą szczęście i 
ładne widoki na przyszłość... 

Przyszła żona pana Prota nazywa 
się Pelagja Kądzior i wywodzi się od 
niepamiętnych czasów ze znakomitej 
rodziny. Do końca marca służyła u 
państwa Dzieciarków, gdzie zasługi- 
wała na wyróżnienie, albowiem na tej 
posadzie była przez blisko dwa mie- 
siące bez przerwy. Ponieważ 'w domu 
chlebodawców ginęły niby kamfora co 
cenniejsze przedmioty i wkońcu ich 
wogóle zabrakło, urocza panna Pela- 
gja, oburzona nieładnem  podejrze- 
niem, na prośbę pp. Dzieciaków opu- 


Prot i Gerwazy żenią się! 
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| następującemi 


się ukochanemu zawodowi małżeń- 
skiemu z panem Protem, którego do- 
tąd karmiła z kuchni chlebodawców, 
poza tem hodowała dzieci. 

Pan Gerwazy poślubia panią Kun- 
dzię Orzech, wielokrotną rozwódkę, 
lecz dobrą gospodynię i troskliwą 
matkę. Jest to osoba wysoce roman- 
tyczna, lubująca się w sztuce, muzyce, 
tańcach nowoczesnych i szkockiej gim- 
nastyce. Chętnie skacze przez płotki. 
Jeśli poprzedni małżonkowie ze wzglę- 
du na jej poetyczne usposobienie mieli 
z nią orzech do zgryzienia, to nie wąt- 
pimy, że tym razem znalazła pokrew- 
ną duszę w osobie pana Gerwazego. 
Pani Gerwazowa była w ostatnim cza- 
sie bez zajęcia, to jest od chwili wybu- 
chu wojny światowej. Zajęto jej tylko 
ruchomości. 

Niezwykle uradowany szczęściem 
młodych i pięknych par, przesyłam 
państwu Protostwu j Gerwazostwu tą 
drogą życzenia: ad multos porutos 
dzieciakosque! 

T. Z. HERNES 


Kina dźwiękowe na świecie 


Podług statystyki ministerstwa spraw 
zagranicznych Staniów Zjednoczonych, 

ieje obecnie na świecie 51697 kino- 
teatrów dźwiękowych. Wzrost liczby kin 
dźwiękowych od roku 1932 do się wyrazić 
cyframi: rok 1932 — 100 
proc. 1938 — 113 proc, 1934 — 110 proc., 


szcza swę stanowisko, poświęcając | rok 1935 — 140 proc; 


Dziura w linji „Maginot'a" 


Łańcuch nieprzerwanych fortyfika» 
cyj na wschodniej granicy Francji cig- 
gnie się od Alp aż do granic Belgji 
Jednak nie zaczyna się on z miejscą 
przy granicy szwajcarskiej, tylko do- 
piero kilkanaście kilometrów na pół 
noc od granicy szwajcarskiej. Przede- 
wszystkiem forteca Belfort nie została 
wciągnięta w t. zw. „linje Maginot'a*. 
Co jest więc powodem tej „dziury*f 
Otóż okazuje się, że Francja, podpisu- 
jąc traktat na Kongresie Wiedeńskim 
w roku 1815, zobowiązała się w tem 
miejscu nie wznosić żadnych fortyti« 
kacyj. Po 121 latach, gdy karta Europy, 
gruntownie się zmieniła, Francja do- 
trzymała podpisanego wówczas zobo- 
wiązania. Stąd też krążą pogłoski, że 
w razie wybuchu wojny, tym razem 
Niemcy nie uderzą przez Belgję, lecz 
wykorzystają właśnie tę „dziurę“, aby 
sforsowawszy ją, szybko wkroczyć do 
Francji, omijając „linję Maginota". O 
tym fakcie i tych pogłoskach donosi 
niemiecka prasa socjalistyczna. 


Książę Józef Poniatowski 
na filmie 

Oddawna już krążyły wersje, że książę 
Józef ma być sfilmowany, Ostatnio plany 
zaczynają się konkretyzować, Scenarjusz, 
w którym główną rolę zbudowano dla ks, 
Poniatowskiego, obejmuje dwie części: jed- 
na dzieje się w Wiedniu, druga w Warsza- 
wie i Krakowie. Akcja osnuta jest ma tle 
przeżyć osobistych księcia i zdarzeń wo- 
jennych, przyczem dwie główne role ko- 
biece Karoliny Thun i pani de Vauban sta- 
nowią dwa filary, na których wspiera się 
struktura konfliktów dramatycznych i 
wyplywa sens powikłań komedjowych. 
Scenarjusz operuje szczegółami historycz- 
nemi i uwzględnia szeroko tło ówczesnego 
obyczaju, nadewszystko podkreśla pasję 
służenia ojczyźnie, 

Realizacją filmu zajmie się jedna z no- 
wopowstałych placówek warszawskich w 
porozumieniu z firmą wiedeńską, która 
wykona równocześnie wersję niemiecką i 
francuską. Reżyserję ma objąć Geza von 
Bolvary. Część zdjęć ma być wykonana w 
Jabłonnie. 

Sprawa ta wymaga jeszcze wielu sta- 
rannych i ścisłych komferencyj, przede 
wszystkiem finansowych, film bowiem, 
według obliczeń na miarę polskich możli- 
wości — ma kosztować 600.000 złotych. 


Samotnik 
poszukuje małżonki 
Na jednej z wysp grupy Mauritius, po- 
łożonych na oceanie indyjskim, żyje w 
zupełnej samotności były żołnierz amgiel- 
ski, doskonale tam  zaklimatyzowany. 
Obecnie napisał on do burmietrza awej 
rodzinnej miejscowości, że poszukuje žo- 
my. któraby z nim zamieszkała na wyspie. 
Do tej pory zgłosiło się już 250 kandyda- 
tek. Będzie bafdzo trudny wybór i potrwa 
długo, gdyż listy do tej wyspy di 
ledwie kilka razy do roku, 


